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POZNAŃ, 14 grudnia,
W chwili gdy rozpoczynamy pisać nasz przegląd, 

,ffa nam całkićm na świeżych doniesieniach. Pociąg 
liński, spóźniwszy się zapewne z powodu zamieci 
eżnój, do Krzyża, dotąd nie przybył do Poznania, 
wiadomo zatem kiedy dzienniki zagraniczne i tele- 

,®y nas dojdą, gazety zaś wieczorne szczupły tylko 
|tją nam zasób nowin politycznych. Najważniejszą 
lich jest zapewne doniesienia dziennika Patrie, wy- 

'^•'niaj^ce nieco sprzeczność pogłosek o postanowieniach 
jrza Maksymiliana. Otóż według informacyi, jakie 
tr i e parowcem „la France“ otrzymała z Meksyku, 

2 '-¡iścił cesarz, na wieść o ciężkićj chorobie swćj inał- 
¿i, stolicę, z zamiarem udania się do Europy. W Ofi- 

init je przecież spotkał monarcha jenerałów Mejia i La- 
? P-jrid, oraz kilku ze znakomitszych przywódzców stron- 
l,Ca twa konserwatywnego, którzy zdołali go nakłonić do 
tW°i»ny pierwotnego postanowienia. Tymczasem doszły 
aro( (bowu z różnych stron monarchii i z Nowego Jorku 
,n? niepomyślne dlań wiadomości, że po dokładnym na- 
.Ijle,. znów zmienił swą decyzyą i uznając niemożność 

yzs? szego utrzymania tronu cesarskiego w Meksyku, posta- 
D’J’(ił powrócić do stolicy, by tam uroczyście abdyko- 
iaro| i następnie udać się do Miramare. Tak daleko się- 

T doniesienia paryskiego dziennika. Ozy jednakże ce- 
inaci w istocie wykonał swój ostateczny zamiar, czy tćż 

z'\d wąchając się pozostaje w Orizabie, pod tym 
Jlędem żadnego Patrie nie podaje objaśnienia, Pra- 
I Z.C| (podobnie, tak się przynajmnićj większość publi- 

<*za>ości europejskiój domyśla, ukaże on się niezadługo 
morzu Śródziemnćm.
Wiedeńska Press e wietrzy znowu jakąś kryzys 

"aąjwyższych kołach rządowych. Chętnie wierząc w to, 
3»o sobie oddawna życzy, wysnuwa z łagodniejszego 

tępowania dzienników rządowych przeciw centrali
zm i z chłodniejszego nieco tonu ich względem Wę-

we

me 
ak ł
¡Ç 
jszl 
1 P8,

w wniosek, iż się ma pod koniec gabinetowi Beust- 
zasdcredi‘ do nas mocno o tćm pow ątpiewamy, tćm bar- 

i ij, że nie widzimy dotąd żadnych oznak, zdolnych 
7, radzić niewiarę w trwałość obecnego w Austryi sy- 

oby, nu. — Zaręczają powszechnie, że sejm węgierski 
j rjmie projekt adresu Deaka, bez dyskusyi.

£ Rząd angielski, jakkolwiek się do tego nie przy- 
u je, mocno jest zaniepokojony agitacyą fenianów w Ir- 

lsiln Wnosić to można z coraz liczniejszych areszto- 
i ciągłego pomnażania sił zbrojnych na wyspie.

spodziewanie poparł usiłowania rządu arcybiskup 
' en, który w okólniku wystósowanym do duchowień- 

ńerl katolickiego stanowczo potępił ruch fenianów. 
agR Z Bromberger Ztg dowiadujemy się o utworze- 
y i j w mieście naszśm niemieckiego komitetu, złożonego 
t glonków wszystkich stronnictw politycznych, który 
A ałać ma nad tćm, aby W. Księstwo Poznańskie cał- 
¡j,ei][icie wcielono do Rzeszy Północno-Niemieckićj. Ko- 
za^et ów wydał już w tym celu „odezwę do mieszkań 

prowincyi poznańskićj,“ w którćj usiłuje wszystkich 
*ieJG skonać, że największćm szczęściem dla Wielkopolski 
z je( zlanie się jćj z północno-niemieckim Związkiem, 
losta °^ec takich przygotowań i otwartych agitacyi ze

my nam przeciwnćj, przypominamy czytelnikom uwagi, 
re w kwestyi wyborów do parlamentu pólnocno-nie. 

co,ckiego przed kilku dniami zamieściliśmy w piśmie 
Unik

nać

nagli.!zem. Czas
W tćj chwili ważna dochodzi nas wiadomość tele- 

ficzna przez Florencyą z Rzymu, iż zapowiedziana 
ojaĆez korespondenta naszego rzymskiego Expositio 
ak zi dokonanych przez Moskwę na Polakach i ko- 
t 0 ¡le katolickim w ziemiach polskich, już wyszła z druku 
azI a rozkaz Ojca ś. rozdzieloną została pomiędzy kar- 
‘ j' lałów i ciało dyplomatyczne.
j P. S. Dzienniki berlińkie, które nas teraz dopiero 
m8J l zamknięciu pisma doszły, nie zawierają nic wa- 

rsze !iszeo°, chyba to, że cesarz Maksymilian dotąd się 
j pj zdecydował na opuszczenie swego państwa, choć

' iami jego już się wcale nie trudnią. Telegramy znaj- 
iedzi1 czytelnik pod rubryką właściwą.

"rói eputacya sejmowa polska i sprawa
vrest
v Bai

Jak wiadomo, głosowali nasi deputowani
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ve n»l (XI) W ostatni poniedziałek mieliśmy znowu święto 
prag1 IWe, obchodzono urodziny nowo zaślubionćj duńskićj 
miejs żniczki; o szczegółach nic nie wspomnę, gdyż podobne 
z wy! jeden mundur do drugiego, a w przedostatnim do- 
rzbudi® liścia opisałem wam jednę galówkę. Takich świąt 

atą mamy bez liku, ku wielkićj radości młodzieży 
oceńi 'lnój, która wtedy swobodnie sobie buja po ulicach, 
jególi nadzwyczajnemu zadowolnieniu wojskowych, bo mają 
3 stroi1 i wino szampańskie. Wszystkie zaś są „świetne“, 
naleHęmu towarzyszy „rzęsista iluminacya“, paradne na- 

ż dot ’ństwo w cerkwi, połączone czasem, ku większemu 
ne piłowaniu pobożnych, z wystawnćm śniadaniem u naj- 
jo uleP Wielebniejszego Joanicyusza, arcybiskupa. Tak stało 

ł poniedziałek ostatni i przyznać trzeba, że szyzma- 
>e duchowieństwo nietylko o moralnych, lecz i o żo- 
owych potrzebach swoich owieczek pamięta dosko- 
/ Przecież nie codzień mamy takie huczne święta; 

dijiąitość popłaca: jakże więc miło, gdy duch odurzony 
uo^nii»,’em balów i gwarem recepcyi, odpocznie sobie wśród 
3bno t1,1 ruczajów. Nawet wilki objadłszy się, kładą na gło- 
fceni»' ’ »pelusz pasterski, biorę w łapę długi kij upstrzony 

^‘ia,n' 1 przechadzają się wzdychając po rozkosznych 
¡a spr»'Tak piastunka mi opowiadała niegdyś, gdym 

Z|ał na jćj kolanach, a dzisiaj widzę, że każda bajka 
oiożot’!Cl w sobie sens głęboki. Moskale także lubią od 
r t»®^11 do czasu sielanki. Prawda, że o tćj porze trudno 
8 P1®” »ć się po wiejskich ustroniach, jak robili dworacy Lu-

?ez!

pra*

w łonie 
dowemu

sejmu pruskiego przeciw wnioskowi rzą- 
w znanćj sprawie dotacyi. Nie mogli 

jednakże, jak zamierzali, uzasadnić w obec izby 
i opinii publicznćj swego wystąpienia, ponieważ 
poprzednio już przyjęto wniosek o zamknięcie 
dyskusyi w tym względzie. Nie od rzeczy, zdaje 
nam się, wyręczyć z naszej strony deputacyą 
naszą sejmową i zapisać tutaj jej motywa, łatwe 
zresztą bardzo do odgadnienia a wspólne jej 
bez wątpienia tak z nami, jak z całą społeczno
ścią polską. Poruszenie tego przedmiotu, acz
kolwiek spóźnione nieco, jest może tćm potrze
bniejsze, że wystąpienie deputacyi naszej ze 
strony kilku dzienników niemieckich rozmaitym 
uległo interpretacyom. Objaśnienie i uwagi na
sze skierowane tedy raczćj do nich, aniżeli do 
niewątpliwej pod tym względem publiczności 
polskićj.

Jeżli która, to z pewnością polska spółe- 
czność, umie cenić należycie waleczność i zasługi 
wojenne. Narodowi, co darzył dobrami i dosto
jeństwami, jak Czarnieckiego, lub królewską ko
roną, jak Sobieskiego, bohaterów swoich, a co 
ducha wojowniczości przeniósł w wyższym może 
stopniu, jakby należało i jakby korzyść jego 
wymagała w dzisiejszą, cokolwiekbądź przeważnie 
pokojową epokę, — nie zarzuci nikt pewno obo
jętności i niezdolności uznania zasługi wojennej, 
zdobytej kosztem krwi i ofiarą własnego życia. 
Reprezentanci nasi w łonie sejmu pruskiego nie 
byliby się więc zapewnie i w obecnym przypadku 
uchylali od uznania waleczności i zasługi wojen
nej, tćm bardziej, że polem jej była walka 
z mocarstwem, które, zapisane aż do ostatnich 
nicledwie czasów w rzędzie nieprzyjaciół Polski, 
nie zdołało jrszsze zyskać sobie w chwili rozpo
częcia wojny sympatyi, jakie sobie zdobywa nie
wątpliwie róźnenti czynami po jej ukończeniu. 
Że jednakże tak nie było, że deputacya nasza 
uznała za konieczność wstrzymać się od solidarno
ści z zastępem, obdarzającym bohaterów pruskich 
ostatniej wojny dowodami uznania i nagrody, — 
do tego nagromadziły się ważne powody, które 
niniejszćm wyłożyć sobie po krotce pozwalamy. 
W tym celu wypada nam sięgnąć w niedawną, 
kilkomiesięczną zaledwie przeszłość. Słusznie po
wiedział jakiś znakomity mąż stanu czy publicy
sta o nas, „że jak Moskale zawsze się czegoś 
obawiają, tak Polacy zawsze się czegoś spo
dziewają.“ Prawdę tego dowcipnego spostrze
żenia przyjmujemy tćm chętniej, że w nićj za
rzutu dla naszego charakteru narodowego nie 
widzimy. Prawda ta powtórzyła się jak najdowo- 
dniej i wśród obecnej wojny prusko-austryackićj.
Z początku towarzyszył jej chłód, tćm natural
niejszy u Polaków, że i u Niemców monarchii 
pruskićj aż nadto widoczny. Pierwsze powodze
nia pruskie wywołały — tak u jednych, jak 
drugich poddanych państwa pruskiego zadziwie
nie; jeżeli zaś po nićm u Niemców nastąpiła 
radość i zadowolnienie, to n Polaków 
nastąpiła niezaprzeczenie nadzieja. Dość wska
zać pod tym względem na nasze pismo, które, 
będąc wiernem odbiciem panującej opinii, przed
stawiało tćż wiernie w różnych fazach ubiegłych 
co dopiero dziejów, rozmaite usposobienia publi
cznego przemiany. Po ukończeniu zwycięzkiem 
wojny; po tak stanowczóm wywieszeniu sztandaru 
narodowości; po aliansie z narodową i rewolu
cyjną organizacyą nowo-tworzącego się państwa | 
włoskiego; po przemianie dawnćj monarchii pru

skiej na nowe mocarstwo północno-niemieckie 
o liberalnych i narodowych podstawach; po prze
niesieniu punktu ciężkości Prus ze wschodu na 
zachód, z nad Wisły, Warty i Noteci nad Elbę, 
Ren i Wezerę, — była cała nasza nieledwie opi
nia publiczna przekonania, że wchodzimy w nową 
fazę naszego istnienia pod panowaniem pruskićm, 
a że dotychczasowy system, zachowywany wzglę
dem nas, ustąpi miejsca systemowi toleraney 
i względności. Powody podobnego mniemania 
nie były bezpodstawne. Zdawało nam się, że 
polityczna logika i konsekwencya, mająca wśród 
pewnych okoliczności a zwłaszcza wśród świe
żych wrażeń także swe konieczne do uwzglę
dnienia prawa, zabroni odmawiać zastosowania 
następstw idei głoszonej tylokrotnie a tak de
monstracyjnie w obec Europy i poddanych pań
stwa austryackiego, do dwumilionowćj ludności 
polskićj pod panowaniem własnem. Naprężone 
stosunki z Moskwą, wreszcie zbyteczność aliansu 
jej dla Prus, zdawały się dalej zapowiadać, że 
ulegną nareszcie modyfikacyi wszelkie niezaszczy- 
tne kroki i postanowienia wymierzone przeciw 
ludności polskićj pod panowaniem pruskićm je
dynie tylko dla zachowania aliansu moskiew
skiego a za czyny popełnione przeciw Moskwie. 
Wzgląd dalej, że polska właśnie waleczność, 
jak prezes gabinetu publicznie z trybuny przy
znał, przyczyniła się nieskąpą miarą do powo
dzeń niemieckich; wzgląd wreszcie, że wobec 
usposobienia Polaków dla panowania moskiewskie
go, choćby najrozciąglejsze nawet koncesye dla 
żywiołu polskiego zapowiadałyby raczej Prusom 
korzyści, aniżeli groziły niebezpieczeństwami, — 
wszystko to razem skłaniało nas do dość pew
nego przekonania, że jeżli nie nastąpią dla pols
kości pod panowaniem pruskićm ważne jakie 
i stanowcze ustępstwa, to przynajmniej złago
dzenie systemu, noszącego na sobie tak nieza
przeczoną cechę tendencyi eskterminacyjnćj. Po
wołujemy się pod tym względem na występowa
nie nasze w pierwszych tygodniach po zawarciu 
pokoju; na uwagi nasze nad stósunkiem ówcze
snym Prus do Moskwy; na nasze zapatrywanie 
się na znaczenie dekretu' amnestyjnego. Nikt 
pono, nie wyjmując dzienników niemieckich, nie 
będzie miał prawa zarzucić nam, abyśmy się nie 
byli dopuścili naówczas powszednich grzechów 
polskich, zbytku nadziei i zbytku optymizmu. 
Równocześnie jednakże i z tegoż samego wła
śnie powodu nie ma nikt prawa zarzucić 
n&m, abyśmy byli zawinili złą wolą i popsuli 
wątpliwością postawy naszej dobre jakie inten- 
cye, które względem nas gdziekolwiekbądź może 
istniały... . Jakżeż wobec tych optymizmów, 
oczekiwań i skromnych bardzo zuste nadziei na
szych, ma się dzisiejsza rzeczywistość? Od
powiedź dla tego może tylko trudna, że zbyt ła
twa i zbyt oczywista. Idea narodowości 
tłómaczy się w zastósowaniu do nas — wciele
niem naszego żywiołu do organizmu, opierającego 
się jedynie tylko na podstawie narodowej 
a plemiennie zupełnie nam obcego. Podjęcie 
myśli liberalizmu politycznego i moralny sojusz 
z postępową Europą zachodu tłómaczy się w sło
wniku powojennym — komplementami dla 
despotyzmu moskiewskiego i widocznemi usiłowa
niami pozyskania przymierza barbarzyńskiego mo
carstwa, potępionego ogólnie przez uczucie pu
blicznej moralności. Opieka nad uciśnionemi na- 

I rodowościami, wyrzeczona tak niedwuznacznie

w odezwach wojennych do Czechów i Mora" 
wiau, znaczy dzisiaj, według autentycznej inter" 
pretacyi jakiej Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung, — namiętny gniew nad każdćm choć
by najdrobniejszćm ustępstwem dla żywiołu pol
skiego nawet po za granicami monarchii pru
skiej a niegodne zadowolnienie z każdego czynu 
srogości moskiewskiej nad nieszczęśliwą Polską. 
Pomijając liczny szereg wszelkich innych z tego 
samego pola objawów, a przechodząc do rzeczy 
bliższych i z codziennego życia naszego nam zna
nych, — nie ruszona ani cegiełka z wszystkich 
postanowień ciążących, powtarzamy wyraźnie 
i dzisiaj, na ludności tutejszej polskićj za grze
chy i czyDy popełnione tylko przeciw Moskwie 
i ze względów poszukiwanego znów niespodzia
nie i dzisiaj przymierza moskiewskiego. Wcho
dzimy tu w dziedzinę przedmiotu, który dobrze 
bardzo znany .całej naszej publiczności; który 
znany nie mniej dobrze tutejszym władzom ad
ministracyjnym; w którego szczegóły jednakże 
ze względów łatwych do pojęcia, w sposób, w ja- 
kiby należało, wdawać się nie możemy. Dość 
powiedzieć tylko, że rozporządzenie np. naczel
nego prezesa W. Ks. Poznańskiego, zalecające za
rządowi opartego na podstawie niedwuznacznego 
prawa Towarzystwa Przyjaciół Nauk zmianę sta
tutów „co do wyłącznego używania języ
ka polskiego i traktowania przedmio
tów zdziejów historyi i literatury polskićj;“ 
dość powiedzieć dalćj, że oświadczenie publiczne mi
nistra sprawiedliwości, odsądzające Po
laków dla tego, że Polacy, od prawa urzę
dowania w granicach rodzinnego kraju, mają już 
datę powojenną, a są tak nader wymowne, iż 
odbierają ludności polskićj resztki illuzyi, jakiemi 
się może jeszcze tu i owdzie kołysała. Wobec 
podobnych prawd i faktów oczywistych pojrnie 
i powinien pojąć każdy człowiek z głową i ser
cem, z jakiegobądź obozu; — każdy człowiek do- 
brćj woli i wiary,, że jeżeli niemiecka ludność 
Prus wita odniesione w ostatniej wojnie zwy- 
cięztwo jako fakt narodowego tryumfu i począ
tek nowej dla swego żywiołu ery, ludność pol
ska nie ma szczególnego powodu oddawać się 
radosnym uniesieniom nad sukcesem, w którym 
nie skąpy udział nie zdołał jej synom zdobyć 
choćby tylko prawa urzędniczego pobytu w gra
nicach rodzinnego kraju, a zyskać przebaczenie 
grzechu narodowego pochodzenia! Cokolwiek
bądź, pozostało nam jeszcze poczucie godności 
i samowiedzy narodowćj. Poczucie to może 
chyb atyłko zginąć i umrzeć wraz z nami samy
mi, a wyznajemy zbyt wiele szacunku dla Niem
ców, abyśmy mieli przypuszczać, że podobnego 
usposobienia i stanowiska uszanować i ocenić nie 
są zdolni. Przez objawy zadowolnienia nad try
umfem, który przynosząc tylko korzyści niemie
ckiej ludności, naszego, tak mało zazdrości 
godnego położenia,, w niczćm nie zmienił i nie 
polepszył, obawialibyśmy się, nie zyskując nic, 
stracić nawet szacunek, jakiego nam dzisiaj od
mówić nikt nie ma prawa a nadto podać w za
służone powątpiewanie szczerość naszego po
stępowania. ^Sprawa dotacyjna, będąca niczćm 
innem, jak aktem tryumfu, radości i zadowolnie
nia z rezultatów ukończonćj wojny, zapowiadała 
reprezentacyi naszej sejmowej pożądaną sposo
bność zadokumentowania naszego pod tym wzglę
dem usposobienia. Zbieg nieprzewidzianych oko
liczności nie pozwolił jej uczynić tego w zamierzonej

dwika XV, ale od biedy można i w salonie sielankę wy
prawić, mianowicie gdy zima. Takie sielankowo-roman- 
tyczne „święto familijne“ odbyło się 20 t. m. w aleksan- 
dro-maryjskim instytucie. Wiecie, że instytut ten prze
znaczony na wychowanie panienek, mianowicie guwernan
tek; wychowanice jego obchodziły więc imieniny ochmis
trzyni swojćj. Cały wyższy świat ruski był naturalnie 
zaproszony, mianowicie żony wyższych dygnitarzy. Mo
skiewscy goście wrócili zachwyceni z togo wieczora, albo
wiem przyjęci francuzkim śpiewem, ujrzeli nagle podnie
sioną kurtynę i o ich uszy odbiły się powabnie dźwięki 
macierzystćj mowy. Polskie panienki odegrały ruską ko- 
medyą, potćm francuzką, potćm śpiewały ruskie i włoskie 
romanse. Czyż to nie cudnie? To tćż Dziennik War
szawski, zwykle wszystko w czarnych barwach widzący, 
polubował w tych rozkosznych wspomnieniach i z różo
wym optymizmem chwali czystość ruskiego wymawiana 
i łatwość, z jaką wychowankę Polki oddawały ruskie role. 
Ale na tćm optymizm dziennika nie poprzestał: przema
wia gorąco za jak najczęstszćm powtarzaniem takich 
świąt, gdyż uważa je. za konieczne, zwłaszcza w zamknię
tym żeńskim zakładzie. I ważne w nich upatruje skutki, 
albowiem rozwijają estetyczny podobno smak wychowanie, 
zarazem odświeżają ich siły po długich umysłowych pra
cach. Co do estetycznego smaku, jaki nabyć można z ru- 
skićj literatury i ruskiój wymowy, rzecz to więcćj jak pro- 
blematyezna, przynajmnićj dla ludzi europejskiej oświaty; 
co zaś do drugiego punktu, oczywiście dziennik uniósł 
się optymizmem, gdyż nie spostrzegł, że uczenie się na 
pamięć roli w języku niezrozumiałym bynajmnićj nie jest 
osłodą po pracach umysłowych. Wtedy i historya ruska by
łaby rekreacyą; wiecie bowiem zapewne, że we wszystkich

żeńskich zakładach historya i jeografia wykładają się po 
rusku. Panienki, nie znając języka i nie mając ani sposo
bności nauczenia go się w domu, ani widoków zużytkowa
nia go czy to w' przyzwoitćm towarzystwie, czy to w kra
jach cywilizowanych, rzucają więc wszystko na bok i bie- 
due uczą się na pamięć zadanćj lekcyi po rusku, którą na
zajutrz powtarzają jak pagugi. Ztąd w innych gałęziach 
nic nie wiedzą, bo czas nie wystarczy, choćby zresztą sa
me celujące w nich miały predykaty, nic im to nie pomo
że, gdy nie potrafią płynnie odpowiadać w niezrozumia
łym języku na pytania z historyi i jeografii. Bez tego 
o promocyi myśleć nie mogą — skutki zaś aleksandro- 
maryjskich sielanek i ruskich rekreacyi na rozwój rodzaju 
żeńskiego, czytelnicy sobie sami należycie rozprowadzą.

Nie śniło nam się nigdy, że błogosławić będziemy 
czasy Mikołaja i system Muchanowa: wtedy było źle, dzi
siaj haniebnie. Za Muchanowa był wprawdzie rozkaz, 
ażeby wykłady odbywały się po rusku, ale jakże go wy
konywano ! Nauczyciel, czy to Polak, czy Moskal, prze
czytał w pierwszym kwadransie kilka ustępów z rosyj- 
skićj książki a resztę godziny rozmawiał z uczniami po 
polsku. Dzisiaj nie pytają się o to, czy uczeń rozumie, by
leby słuchał, a Moskal (jak w gimnazyach mięszanych) lub 
Niemiec (jak w gimnazyum ewanielickićm) prawi rzeczy
wiście niemieckie kazanie, a uczniowie wychodzą z lekcyi, 
jakby z odurzającego hałaśliwego koncertu, przecierają 
sobie oczy i pytają się zadziwieni nawzajem; o cżćm 
właściwie ten jegomość gadał? Zetknąłem się nie
dawno temu z jednym z nauczycieli niemieckiego gimna
zyum, większość tych panów ułowiono po Berlinie i w Po
meranii. Oto ustęp z rozmowy, jaką miałem z tą osobi

stością: Panu się podoba Warszawa? —- Niekoniecznie 
siedzę jak na szpilkach, tu nie tak uczuciowo, jak u nas 
w Pomeranii. — To zaiste podziwiam zamiłowanie pana do 
swego zawodu, kiedy nawet ojczyznę porzuciłeś, żeby 
tutaj opuszczonym współziomkom przynieść ojczystą 
oświatę. — A bodaj ten zawód, chciałbym, żeby się prze- 
padł wraz z katedrą moją, na którćj kręcę się niecierpli
wie. — Jakto, więc nudzi pana zawód pedagogiczny? — 
To nie, ale co ale? — Bo mnie nikt nie rozumie. — 
Dziwy pan prawisz. — Zaręczam że tak; na kilkadziesiąt 
uczniów klasy mojej, wyjąwszy kilku, nikt po niemiecku 
nie mówi, a mnie mówiono, że będę miał Niemców. 
Mają wprawdzie niemieckie nazwiska, są tegoż luter- 
skiego wyznania, co ja, ale porozumieć się nie możemy. 
Położenie moje rozpaczliwe, ale czego człowiek nie robi 
dla kawałka chleba, pensya nie zła, różne dochody po
boczne i....... Pożegnałem poczciwego Niemca, który
zresztą nic nowego mi nie powiedział; wiedziałem to już 
dawno. Co zaś do liczby uczniów zacnego niem. gimna
zyum, ta znacznie się zmniejszyła; zrazu bowiem z pol- 
skich gimnazyów wszystkich chłopców luterskiego i augs- 
burgskiego wyznania gwałtem do niemieckiej szkoły wcie
lono ; gdy jednak konsystorze obu tych wyznań energi
cznie przeciw temu barbarzyństwu zaprotestowały, po
zwolono znowu uczniom wystąpić, z czego większość 
skwapliwie skorzystała. Wystąpienie ich Dziennik 
tak wytłumaczył: dla zbyt przepełnionych klis no
wych uczniów nie przyjmuje się — próba urzędowego 
stylu!

Na wychowanie zapatrują się w ogóle Moskale dzi
wnym wzrokiem: szczególną miłością otoczyli naturalnie



rozciągłości, a głosowanie deputacyi naszej sej
mowej w sprawie dotacyjnćj pozostało bez umo
tywowania. Pozwoliliśmy sobie tedy wyręczyć 
uiniejszem niszą reprezentacyą w przekonaniu, 
źeśmy granic zadania naszego w niczćm nie prze
kroczyli; w nadziei dalej, że dziennikarstwo 
niemieckie, umiejące, jak tego liczne mamy do
wody, pisma naszego według potrzeby używać 
i nadużywać, zdobędzie się choć raz na czyn 
bezstronnej sprawiedliwości, obznajmiając swoją 
publiczność ze wskazanemi powyżej pobudkami 
stanowiska naszego w tyle popularnśj u Niem
ców sprawie dotacyjnćj.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył przełożonemu staeyi kolei żelaznej w Pozna

niu, Birkkoldowi nadać order orła czerwonego czwartej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lnów, 12 grudnia.

(T). Każden, kto się tylko przypatrzył składowi na
szego sejmu, tokowi rozpraw, ociężałości całćj tćj insty- 
tucyi konstytucyjnćj, kto zresztą zna stósunki naszego 
kraju i jego spółeczeństwo, a przypatrzy się ciału mają
cemu je reprezentować, musi przyznać, że reforma ustawy 
wyborczćj jak najspieszniejsza i jak najradykalniejsza jest 
niezbędnie potrzebną. Pojmuje to kraj, pojmuje to sejm. 
Komisya wysadzona do zbadania wniosku rządowego 
w tym względzie przedłożonego, który, nawiasem powie
dziawszy, nic prawie niezmierna, postanowiła prawie je
dnogłośnie, bo z wyjątkiem dwóch głosów reprezentują
cych frakcyą sejmową tak zwaną ruską, wypracować 
i przedłożyć projekt reformy ustawy dotychczasowy kal- 
minującą w tem, że liczba posłów miejskich ma być o 12 
pomnożoną. Jest to po prostu powtórzenie dawniejszego 
wniosku posłów Soczyńskiego i Zyblikiewicza. Pisałem 
o tćm już dawnićj a zdanie moje w tym względzie o wąt
pliwej wartości takićj reformy niezostało odosobnione, 
znalazło poparcie w dziennikarstwie i znajdzie je, main na
dzieję, w sejmie. Aby wniosek komisyi oparty na zna
nym wniosku Koczyńskiego stać się mógł uchwałą, po
trzeba, aby się za nim oświadczyło dwie trzecie części 
obecnych na posiedzeniu posłów. Nadziei tćj mieć nie
można. Posłowie ruscy i wszyscy włościanie, co razem 
stanowi przeszło 50 głosów, będą przeciw temu głosować 
wnioskowi, upatrując w tćm uszczuplenie praw swoich 
pokrzywdzenie interesów włościańskich, interesów gmin 
wiejskich, których, zdaniem ludu naszego bałamu
conego przez pewne nieprzyjazne krajowi stronnictwo, 
są posłowie miejscy największymi przeciwnikami. 
Gdyby więc wszyscy byli na posiedzeniu obecni, co 
jest niemożliwćm, a przynajmniej niepraktykowa- 
nćm u nas — zwykle bywa 120 do 130 posłów — to 
w obec opozyci posłów włościańskich, w obec okoliczności 
że i nie wszyscy posłowie większości sejmowćj będą mogli za 
tym do połowicznćj reformy zmierzającym wnioskiem 
głosować, można być pewnym, że ten wniosek komisyi 
i w tym roku jak na sesyi poprzednićj upadnie. Komi
sya przewidując, że taki los spotka jćj wniosek, przygoto
wała inny radykalniejszy, bo usuwający zupełnie z sejmu 
16 posłów gmin wiejskich, w których miejsce wejść ma 
tyluż posłów miejskich. Liczba ogólna posłów nie zosta
łaby więc powiększoną a tylko okręgi wyborcze wiejskie 
z 74 na 58 zredukowanoby. Taka reforma mogłaby być 
uchwaloną, gdyż potrzeba do nićj jedynie absolutnćj wię
kszości głosów, a tę pomimo opozycyi posłów ruskich 
i włościan Mazurów miałby wniosek zawsze za sobą.

Posiedzenia sejmu naszego będą musiały być przedłu
żone. Dzięki składowi sejmu naszego potrzebuje on in reguła 
do załatwienia każdćj rzeczy dwa razy tyle czasu, co sejmy 
inne niemające anitakićj dzikićj opozycyi, jaką jestunas opo- 
zycyafrakcyi moskiewsko ruskićj, ani takićj masy chłopów, 
którzy są balastem powstrzymującym czynności sejmowe, 
kulą żelazną, uwiązaną u nóg jego. Sejm nasz radzi już 
miesiąc blisko, a krom adresu, załatwił wszystkiego tylko 
jednę sprawę, tj. załatwił częściowo petycyą miasta 
Lwowa o przedłużenie uwolnienia nowych domów od poda
tku aż do r. 1869 i o potrącenie na tak zwane sarta 
tecta 30 od sta, a nie jak dotąd 15 pet. Jest to prosta 
prośba do rządu o zmniejszenie podatków skarbowych 
Nad to, nic więcćj nie zrobiono, a zważywszy, że teraz 
przez dni kilka trwa przerwa, że ze względu na święta na
sze i ruskie nie będzie w tym roku więcćj jak pięć lub 
sześć posiedzeń, trudno przypuszczać, by jaka ważniejsza 
uchwała mogła jeszcze przed końcem roku być powziętą, 
jaka ważniejsza ustawa uchwaloną. A wiecie, ile już do
tąd wynoszą koszta z trwaniem sejmu połączone? Oto od 
19 listopada dodnia dzisiejszego kosztuje sejm już przeszło 
40,000 guldenów. Same dyety wynoszą dziennie 450 
guldenów.

Z Nowym rokiem ma powstać we Lwowie kilka pism 
nowych. Obok istniejących urzędowćj Ga ze t y Lw o w - 
skićj, która nadal wychodzić będzie (tylko niemieckie 
tćj gazety wydanie ma być zwinięte), obok Przeglądu 
i Gazety Narodo wćj ma pan Osiecki, dawniejszy wy

tak zwane mięszane gimnazya, w których wszystko po 
rusku się wykłada, choć ani jednego w nich niemasz Mo
skala ni Rusina Otóż brak nauczycieli ogromny,* Moskale 
nigdy pilnością wielką nie odznaczali się, a ci, co rzeczy
wiście coś umieją, wolą zostać w kraju. Chętnie więc 
uwzględniają nauczycieli Polaków, którzy po rusku umieją, 
dają im pensye daleko wyższe i wszelkim sposobem do 
mięszanych szkół przywabiają. Otóż niedawno młody 
Polak skończył kursa w szkole głównćj a zostawszy ma
gistrem, zgłasza się do Wałujewa o posadę. Był zaś 
z fachu i powołania historykiem. Wałujew przyjmuje go 
bardzo grzecznie a oświadczywszy zaraz na wstępie, że 
w szkołach polskich posady żadnćj nie ma wolnćj, nagli 
go do wstąpienia w mięszane gimnazyum. Młody histo
ryk, umiejący dobrze po rusku, przystaje. Wtedy Wa
łujew zachwycony: będziesz miał 1000 rubli na rok a bę
dziesz wykładał grecczyznę. Młody pedagog się cofa 
przerażony i odpiera skromnie, że jest historykiem a o gre
ckim języku prawie żadnego nie ma wyobrażenia. Wa
łujew na to: historyka już mamy, a potrzeba nam greka. 
Tysiąc rubli — Na to historyk: ale panie radzco! choćbyś 
mi dawał milion, nie mogę wykładać greckiego, bo go 
nie znam. Wałujew: ale upamiętaj się pan, może mnie 
nie zrozumiałeś, daję wyraźnie 1000 rubli. Historyk usły
szawszy ten argument kilka razy, ukłonił się i wyszedł, 
bo to wyjątkowo człowiek porządny; ale ile tu takich, 
którzy za 1000 rubli pensyi nawet po chińsku uczyć go
towi ! Otóż autentyczna rozmowa między „naczelnikiem 
okręgu naukowego warszawskiego“ który samodzielnie 
zarządza wielką liczbą szkół, — a młodym pedagogiem. 
Czyż jeszcze gdzieś w Europie podobną rozmowę usłyszeć 
można?

dawca i redaktor wiedeńskiego Postępu, wydawać co
dziennie Dziennik Lwowski; dalej ma powstać raz na 
tydzień wydawano pismo dla ludu w języku polskim, 
a obok tego takież pismo w języku ruskim. Fuduszów 
na wydawnictwo tych pism dostarczy kilku najzamożniej
szych posłów naszych.

Wiadomo z dawniejszych mych korespondeneyi, że po 
długich zabiegach udało się władzom rządowym pochwy
cić herszta bandy rozbójników, która przez trzy miesiące 
napadała w Tarnopolskićm, Brzeżańskićm i Czortkow- 
skićm na zamożniejsze dwory i łupiła je, w osobie nie
jakiego Neczuporowicza. Otóż pochwyciwszy tego czło
wieka, zakuto go w kajdanki, przywieziono do Lwowa, 
a. ztąd odstawiono do sądu Tarnopolskiego, w którego 
okręgu największą liczbę popełniono rabunków. Prócz 
Neczuporowicza pochwycono piętnastu innych ludzi, po 
większćj części Żydów, podejrzanych o udział w tych ra
bunkach. Od dwóch tygodni obiegały między publicznością, 
zajmującą się tym galicyjskim Rinaldinim pogłoska, że 
Neczuporowicz uciekł z więzienia. Pogłoski te były zu
pełnie mylne i zdawało się, że Neczuporowicz właśnie dla 
tego, że o jego ucbczee mówią, będzie tak ostro strzeżo
nym, iż niezdoła z więzienia ucięć. Tymczasem donosi 
dzisiejsza Gaz. Nar., że w nocy dzisiejszćj uciekł ten 
rozgłośny bandyta wraz z dwoma towarzyszami więzienia, 
jakimś Żydkiem i chłopem, i znikł bez śladu. Namiestnik 
ma nowy dowód, ile warci dzisiejsi urzędnicy. Pod nosem 
władz rządowych rabował Neczuporowicz przez trzy mie
siące, — w dnie raczył się z urzędnikami i żandarmami, 
po nocach rabował — wreszcie udało się przecież przyjść 
na ślad naczelnika bandy rozbójniczej i pochwyeić go, po
częto go wozić z miejsca na miejsce i w końcu pomimo, 
że opinia publiczna ostrzegała władze, iż zbrodniarz ten 
umknie, urządzono wszystko tak mądrze, że tenże istotnie 
w końcu uciekł.

S.nó«, 12 grudnia
-J- W komisyi, do sprawy reformy ustawy wyborczej 

ustanowionćj, księża ruscy Fortuna i Ustynnowicz posta
wili wniosek, którego się nikt nie spodziewał. Żądali ord 
aby komisya zaproponowała sejmowi ustanowienie cen - 
sury i n te li gen cy i. Według ich wniosku mógłby 
zostać posłem tylko taki kandydat, któryby się wykazał 
ukończeniem czterech klas gimnazyalnych, lub trzech klas 
realnych. Wniosek swój motywowali wnioskodawcy po
trzebą usunięcia włościan ze sejmu Na cel wniosku tego 
każdenby się pisał, komisya odrzuciła go atoli jedno 
głośnie i ważne miała po temu powody. Najprzód (-zna
czenie censury inteligencyi jest nadzwyczaj trudne. Pro- 
pozycya wspomniana, aby żądać wykazania się egzaminami 
z tych lub owych klas, niema sensu. Wielu najświatlej
szych posłów naszych mogłoby odpaść, niemając owych 
egzaminów. Odpadliby panowie Potoccy, podobno Wo- 
dziccy, odpadłby sam marszałek, odpadłoby wielu 
ze szlachty. Powtóre uchwałą taką usuniętoby wprawdzie 
chłopów, ale w naszych stosunkach następstwem tego 
usunięcia byłoby wprowadzenie w miejsce chłopów stokroć 
szkodliwszych sejmowi księży ruskich. Zamieniłby 
„stryjek siekierkę na kijek.“ Na postanowienie komisyi 
wpłynęła i ta okoliczność, że wniosek wyszedł od księży 
ruskich. TimeoDanaosetdonaferentes. Komisya, 
przyjąwszy wniosek wspomniany, musiałaby go jako swój 
izbie przedłożyć, a znając stronnictwo, z którćm się ma 
do czynienia, a od którego wniosek wyszedł, pewnym być 
można, że w izbie zaparłoby się go. W izbie wskazaliby 
księża chłopom posłów polskich jako motorów wniosku, 
zmierzającego do wysadzenia włościan ze sejmu. Rzecz 
cała przyjdzie zapewne niebawem na porządek dzienny. 
Cała intryga księża zostanie prawdopodobnie wyświeconą. 
Sejm, a tćm mnićj kraj nic na tćm nie skorzysta. Przy
będzie tylko temat nowy do tak zwanćj u nas „borby.“

Komisya statutowa czynności swe już ukończyła. 
Statuta dla wszystkich miast, które osobnych statutów 
żądały, już pokończone. Za wzór wzięto statuta ułożone 
dla Tarnowa i Rzeszowa i według nich ułożono statuta 
dla Sambora, Stryja, Brodów, Stanisławowa, Jarosławia 
i t. d. Statut dla, miasta Lwowa leży jeszcze w radzie 
miejskićj, która się z jego przerobieniem i przedłożeniem 
sejmowi nie spieszy.

Znowu jeden z moskalofilów, zostających dotąd 
w służbie rządowćj, dostał dymisyą. Katecheta gimna- 
zyalny, ksiądz ruski Popiel, został wczoraj usunięty. Pój
dzie on w ślady tylu innych jemu podobnych. Pojedzie 
jak i poprzednik jego ks. Cybek do Chełma moskwicić 
tamtejszych unitów. Ksiądz Popiel przysłużył się mło
dzieży naszćj książką, która może iść o lepsze z „religią“, 
ułożoną przez Cybeka a dotąd chłopcom naszym wykła
daną. Hr. Gołuchowski kazał wszystkie książki ruskie, 
używane w szkołach naszych, poddać dokładnćj kontroli, 
pooczyszczać z moskwicyzmów i wydać na nowo. Nie 
mała to praca, bo wszystko trzeba po prostu pisać na 
nowo.

Z Kosyl, 2 grudnia.
© Od czasu zerwania stósunków dyplomatycznych 

pomiędzy Stolicą apostolską a rządem rosyjskim, miano
wicie zaś teraz w obec wzmagającej się coraz niepewności 
o dalsze koleje władzy papiezkićj, w dziennikarstwie ro
syjskićm napotykamy coraz częścićj wzmianki o potrzebie 
stanowczego rozwiązania kwestyi katolickiej w Ro- 
syi. Nie mając nadziei wprost i od razu ogółu katolików 
na prawosławie przeprowadzić, rozmyśl i rząd i dzienni

W szkołach zresztą mimo najgorliwszych nawet nauczy
cieli, jakich tu na palcach naliczyć można, młodzież ni
czego się nie nauczy, bo ciągle, obrazowo mówiąc, od 
abecadła zaczyna. Od pięciu lat mieliśmy już siedmiu czy 
ośmiu ministrów publicznego oświecenia, a ponieważ ka
żdy nową metodę wprowadza, nigdy po za rozpoczęcie 
reformy nie przechodzimy. Oni nie pojmują, że tylko 
wieloletnia praca coś stworzyć może, dla tego widząc, że 
w pierwszych •czterech tygodniach nowa zmiana nie wy
dała owoców spodziewanych, z gorączkową niecierpli
wością porzuciwszy ją, do innćj przechodzą. I to nie tylko 
w szkólnictwie; we wszystkich innych wydziałach tak samo 
się dzieje. Rzeczą np. niewątpliwie dobrą i najmnićj po
trzebującą poprawy jest sądownictwo nasze, wyższość 
jego nad rosyj-kićm pokasuje się w współistnieniu dwóch 
przeciwnych sobie kodeksów: w prawie cywilnćm obowię- 
zuje francuzki, w karnćm zaś tak zwany rosyjski, jeżeli 
kodeksem nazwać można konglomerat bez ładu najdziwa
czniejszych, najkapryśniejszych ukazów: stopniować kary 
jest tam np. 200, a w samym występku samobójstwa 
około 50 odcieni odróżniają, z których każdy inną za 
sobą karę pociąga. Już to, że samobójstwo do karygo
dnych zbrodni policzonćm zostało, świadczy z jakich po
czątków cała ta teorya karna się rodzi i gdy ktoś bez 
woli cara z ziemi nie usunął, oczywiście okropny wystę
pek popełnił, niewolnik wbrew woli pana nic uczynić nie 
powinien, nawet umierać mu nie wolno. Teorya więc ta, 
w ogólnym zarysie głupia, w szczegółach wyrafinowana 
i okrutna, jak za tćm liczne odcienia i paragrafowane ró
żnice przemawiają, całemu postępowaniu karnemu na
dała coś zarazem śmiesznego a zarazem niezmiernie ucią
żliwego. Otóż obok tego kodeksu, którym nas dzieci

karstwo rosyjskie nad sposobami urządzenia kościoła ka
tolickiego w Rosyi w taki Sposób, ażeby przejście na schi
zmę jak najbardziej ułatwić i nicznacznćm, mimowolnćm 
prawic uczynić. Nie nowa to myśl wcale i znown, niestety, 
rząd rosyjski znajdował w tym względzie jedno lub drugie 
podobne narzędzie w łonie samegoż duchowieństwa rzym
sko katolickiego. Swojego czasu słynny metropolita Sie
strzeńcewicz nie mało nad ułatwieniem tego zadania pra
cował, a w początku roku bieżącego, jak otćm i wDzien- 
niku waszym niejednokrotne były wzmianki, kilku człon
ków kapituły wileńskićj, wezwanych do Petersburga, krzą
tało się usilnie nad tą sprawą. Wszystkie te zabiegi, 
które poprzedziły zerwanie stósunków dyplomatycznych 
między Rzymem a Petersburgiem, chowano w wielkiój ta
jemnicy. Po odjeżdzie dopiero z Rzymu posła rosyjskiego 
szczegóły tych projektów na wierzch zwolna wypływać 
poczęły. Najbardzićj zajął się tą sprawą Gołos, 
będący organem Tołstoja, ministra oświaty i autora 
dzieła: O stanie kościoła katolickiego w Rośyi.'5 W dzien
niku tym ogłoszono cały szereg artykułów, których auto
rem ma być sam pan minister, poświęconych głównie 
określeniu stanowiska władzy papiezkićj względem ko
ścioła i władzy świeckićj, a następnie przedstawieniu stó 
sunków Stolicy apostolskiej z rządem rosyjskim od cza
sów najdawniejszych aż do ostatnich. Domyślicie się ła
two, w jakiej postaci musiała wyjść prawda dziejowa z pod 
pióra pana ministra oświaty. Nie biorąc na siebie zbyt 
zmudnćj a hezużytecznćj pracy zbijania i tak słabych ar
gumentów, na które się powołuje, ograniczę się tylko roz
biorem a raczćj streszczeniem artykułu ostatniego, który 
jest niby kwintesencyą popizedząjących. Znajduje się 
tam właśnie i ów projekt nowćj organizacyi kościelnćj, 
o którym na początku wspomniałem.

Poddanie wpływowi swojemu narodowości i cerkwi 
rosyjskićj było odwiecznćm marzeniem Papieży, do urze
czywistnienia którego dążyli, nie przebierając w środkach, 
to drogą oręża, podburzając Polskę, to drogą moralnego 
wpływu za pomocą unii. Gdy Polska upadła a z nią 
zarazem i unia, wtedy Papieże pokrywać zaczęli swe du
mne zamiary troskliwością o dobro wyznania katolickiego 
w cesarstwie rosyjskićm; dla tego to osadzić usiłowali 
w Petersburgu nuneyusza, któryby się pod tym pozorem 
wtrącał do spraw wewnętrznych państwa, dlatego tćż 
utrzymywali tajemne stósunki z duchowieństwem katolic- 
kićm. Na wszystkie czynione im przez rząd rosyjski 
ustępstwa spoglądali Papieże jako na dowód słabości 
i tćm bardzićj roszczenia swoje wzmagali, pop;erając ta
kowe matackićm powoływaniem się na prawa już przy
znane, z których najdziwaczniejsze wnioski wyciągali.

Zdaniem Gołosa , przy określeniu stósunków Pa
pieża do kościoła katolickiego w Rosyi, za podstawę brać 
należy konkordat, zawarty w roku 1847, a to tćm bardzićj, 
że konkordat ów ma na względzie kościół katolicki w ca- 
Ićm cesarstwie, nie odróżniając Kongresówki od innych 
prowincyi. Otóż w tym konkordacie, powiada Gołos, 
nie ma żadnego artykułu, któryby kategorycznie władzę 
Papieża nad kościołem katolickim w Rosyi przyznawał, 
jak to ma np. miejsce w konkordacie zawartym z cesarzem 
Józefem II. Monarchowie rosyjscy tylko zezwalali na 
wpływ Papieży w granicach przez siebie zakreślonych; 
zresztą podobne ograniczenia władzy papiezkićj prakty
kowane są i w innych mocarstwach Zachodu.

Dla poparcia swego zdania, autor artykułu Gołos a 
przechodzi kolejno wszystkie 29 ustępów konkordatu, okre
ślających liczbę dyecezyi, sposób naznaczania biskupów, 
ich juryzdykcyą itd. i nie znajduje w tćm wszystkićm ża
dnego uznania władzy papiezkićj; jakkolwiek tam wyra
źnie jest mowa, że pod względem kanonicznym Papież daje 
inwestyturę biskupowi, który, po złożeniu przysięgi na 
wierność monarsze, przysięga również na wierność kościo
łowi i głowie jego; jakkolwiek podług tegoż konkordatu 
i artykułów dodatkowych z roku 1848 Papież rozgtrzyga 
wostatecznćj instancyi sprawy o małżeństwach i ważności 
ślubów zakonnych.

Wszystko to w oczach autora artykułu nic nie znaczy, 
bo XI tom S w o d a Zakonów zabrania biskupom oraz 
innym poddanym rządu rosyjskiego wszelkich bezpośre
dnich stósunków z Papieżom. Wszelkie komunikacye do 
Rzym» i napowrót przechodzą przez ręce ministra spraw 
wewnętrznych i zagranicznych. Te to dowody przekony
wać mają dostatecznie, że rząd rosyjski nigdy władzy Pa
pieży nad kościołem katolickim w Rosyi nie uznawał; dla 
czego zaś z tą nieuznawaną przez siebie władzą trakto
wał i konkordaty zawierał, to pozostawia się domyślnoś i 
czytelnika.

Wszelka władza, która nie uznaje w pewnym przy
najmniej stopniu zasad cywilizacyi spóleczeństw, prędzej 
lub późnićj upaść musi. Taką jest właśnie — zawsze we
dług Gołosa — władza papiezha, która od początku 
zjawienia się swego była czysto świeckićj, politycznej na
tury ; nie dbając bowiem o czystość nauki i moralności, 
dążyła jedynie do rozszerzenia swego wpływu na monar
chów i narody. Papieztwo nie może się odrodzić, gdyż 
najmniejsza reforma w duchu nowych zasad byłaby z ko
nieczności zarodem jego upadku. Cała siła papieztwa za
wiera się w tćj uporczywćj nieruchomości; tym przymio
tem szczyci się cały świat katolicki. Liberalne próbki 
Piusa IX zakończyły się zwrotem do najgwałtowniejszćj 
reakcyi, którćj uwieńczeniem jest encyklika z roku 1864. 
Nie mogąc nic postawić przeciw zasadom postępu, papiez
two stara się ignorować go i ma nadzieję wyjść jeszcze raz 
zwycięzko z tćj walki.

wschodu uszczęśliwiły, istnieje prawo cywilne proste i ja
sne, jak wszystko, co nad Sekwaną powstało. Moskale 
przecież, którzy siebie za najmędrszych mają, za nieze- 
psutych jeszcze cywilizacyą, postanowili oddawna kodeks 
francuzki swojćm prawem zastąpić. W tym duchu pracuje 
tak zwana komisya ustawodawcza, która ogromne zjada 
dyety, a nic dotąd nie wymyśliła. Dawnićj prezydował 
jćj Iwaniszew; ten mimo pensyjki skromnćj 6000 rubli po 
niejakimś czasie oświadczył, że dłużćj pracą tą zajmować 
się nie może, albowiem wprowadzenie polskiego kodeksu 
do Rosyi miałoby sens jakiś, ale do zastąpienia dobrćj 
rzeczy śmiesznemi niezrozumiałościami na żaden sposób 
należeć nie chce. Gdy słowa te doszły księcia Czerkas- 
kiego, oświadczył, że Iwaniszew jest taki i owaki, ostatni 
argument, którym zawsze Moskale na swojćm wszystko 
postawią, poczćm oddał prezesostwo jtiięjakiemuś p. Ga- 
towcowi, który choć o prawie polskićm żadnego nie ma 
wyobrażenia, bez skrupułu intratny urząd piastuje; owo
ców zaś jak przedtćm i teraz nie widać.

10 grudnia.
Wiecie już o chorobie Mi'utyna: mniejsza o to, czy 

ona skutkiem niełaski czy tćż przypadkowćm zdarzeniem; 
to pewna, że partya jego silnie w Petersburgu się chwieje. 
Czerkaski kilka dni temu pojechał do Petersburga, a zło
śliwi spostrzegacze twierdzą, że więcćj zabrał tłómoków, 
niż potrzeba na krótką wycieczkę. W kołach dobrze in
formowanych opowiadają, że Berg kilka razy stanowczo 
cesarzowi oświadczył, że nie wróci do Warszawy, póki 
tam zostanie Czerkaski. Witle zaś, minister oświecenia, 
którego się późnićj spodziewano, zaraz po wyjeździe Czer- 
kaskiego jakby cudem wyzdrowiawszy, powrócił. Oskar-

Wynika ztąd niezbędna dla wszystkich mocarz 
trzeba uregulowania stósunków kościoła katolickie»; 
nowych podstawach. Potrzeba ta w Rosyi gwałtów 
jest niż gdziekolwiek; dwór rzymski bowiem, dla p0, 
wania utraconego na Zachodzie wpływu, wszelkie,m 
soby podtrzymuje zaburzenia w Polsce, opierając si 
tylko zbliżeniu się dwóch jednoplemiennych narodów 
i zaprowadzeniu stałego pokoju w prowincyach zacho, 
cesarstwa. Księża z krzyżem w jednćj. a z bronią

O
bezpie' 
podtrz; 
skie, 
pod tyi

włi 
księży 
ikupa. 
Ićj P°l!

jednćj, a z broni» 
ciw braci wymierzoną w drugiej ręce, starali się ro2: 
tyzować i oburzyć lud przeciw rządowi rosyjskiemu 
niby prześladującemu kościół katolicki. Tymczasem 
(lnych prześladowań nigdzie w Rosyi nie było i „¡e know 
a świeżo przedsięwzięte środki względem klasztorów; r
chowieństwa świeckiego w Kongresówce dowodzą

pytui ąc 
h k

¡wćj o a
jak największćj troskliwości rządu, dozwalają bowl jeż wsen.
konnikom zająć się wyłącznie sprawami ascetyzmu af* i 
bezpiecząją byt proboszczom pod względem matery^ .

W obec przesadnych a niczćrn nie uzasadnionych®u’ec ' 
szczeń władzy papiezkićj, pozostaje rządowi rosyjskif>cza’ 
porównać wyznanie katolickie z innemi, które w path?^ * 
tćm są cierpiaue, i uczynić je całkiem niezależne», ' 
Rzymu. Zniknie wtedy sam przez się ów zgubny , lłc rar 
tus in statu, podtrzymujący dla swych widoków z llł,ff.er“ 
rżenia w państwie. ziei tł

Środkiem do tego najskuteczniejszym będzie»(sług’, 
rżenie synodu katolickiego, złożonego z bisk^a arc7 
pod prezydencyą metropolity. Biskupi katoliccy sl? 
mieli znaczenie i władzę, jakie posiadali przed Grz dstwe

ein porzem VII, dopóki tenże despotycznie nie przywłasi
sobie władzy zwierzcbniczćj i sądowej nad biskupami ’!Wa‘r 
łćm duchowieństwem. Arcybiskupi w pierwszych wie car 
dwa razy do roku zgromadzali sobór, który rozstrj 
sprawy duchowne i wyznaczał biskupów na dyecezye 
kujące. Ogólny tćż zarząd kościoła katolickiego w I ' 
i rozztrzyganię spraw, idących obecnie do Papieża, pPfb 11 
czyć należy synodowi katolickiemu w Petersburgu, iaiserf 

Dotąd w trzech głównie razach udawano się do| en.me 
mu: 1) dla poświęcenia biskupów, 2) dla rozwiąz anl® * 
ślubów zakonnych, 2) dla rozstrzygnięcia co do maj R°.IC 
stwa w bliskich stopniach pokrewieństwa. Zastąp pch 
władzy papiezkićj przez władzę synodu w obu esta) łe&? J 
względach nie podlega żadnćj trudności Go do wyś^11 
cania biskupów przez Papieża było to jedynie forms 
ścią dla usankeyonowania woli monarszej. Wprał^S ^t 
Papieże usiłowali formalności tćj nadać niby jakieś:8$c 
czywiste znaczenie, utrudniając ją nader przewlekłą] §zyna 
cedurą, w którćj główną rolę grało zbieranie wiadJ 7’: 31 
ści dla ułożenia curriculum vitae wyznaczonej j )n”e 1 
rząd osoby oraz tak zwany proces kanoniczny. To „ i«' w ( 
stko miało na celu wpojenie w nowomianowai pr 
przekonanie o. wielkiej wadze zatwierdzenia pa1 aw’^ 
kiego. 1

Niedogodność ta da się usunąć tym sposober 
biskupi składający synod, znając najlepiej osobisty '^neSc 
duchowieństwa, wybiorą trzech kandydatów na wakua c.zai 
katedrę. Poczćm kanonik, przez monarchę zatwierdi an'ec- 
według przepisów kanonicznych prekonizacyą z rąWaJ'e , 
tropolity otrzyma. Zresztą dotychczasowe urządj*of’zl 
kościoła katolickiego w Rosyi pozostać może tak, jak “e^a 
Arcybiskup Mohylowski od czasów’ Katarzyny II ',,ans 
oraz metropolitą kościoła w R >syi. Biskupi mają !nia ’ 
rząd w swych dyecez) ach, są oraz sufraganami arcG 
kupa. Przy każdćj katedrze biskupiej istnieje kapa 
złożona zj prałatów i kanoników. Przy areybif U 
pie i każdym biskupie znajduje się konsystorz pod prfa* s 
dencyą ofieyała,. zawiadujący sprawami dyecezyi. )rsze8 
rozstrzygania zaś spraw wspólnych wszystkim dyeceFazn ■ 
istnieje w Petersburgu rzymsko-katolickie kolegium b *1 
chowne, które dotąd nie zostało urzędownie przez Papny P 
uznanćm. ?na

Autor artykułu Gołos a mniema, że projekt pode n> ai 
tćm łatwiej da się uskutecznić, iż nie braknie przykla ' . 
samorządu w kościele katolickim, np. kościół gallikaúP j 
w którym rząd mianuje biskupów a Papież tylko bło)j° 'c 
sławi, albo utrecheki, w którym sobór biskupów miaij 
następców na wakujące katedry i tylko oznajmia ot?lie l 
Papieżowi. Zresztą podobna myśl i w Rosyi nie poF’ w 
pierwszy podniesiona. Metropolita Siestrzencewicz rszet 
winął ją obszernie i szczegółowo w swćm dziele': „Df ari 
hierarchie de l’Eglise Catholique dansl’W 
p ire,“ oraz w projekcie reform, jakie w kościele kat# 1 ® 
kim w Rosyi zaprowadzić należy. Metropolita w nsr^ I 
pujący sposób określa stosunek lin narchy do kości|aza^ 
„Monarcha, według nauki pisma św,, ma prawo wym|argi 
nia wierności Od poddanych swoich bez względu naPz" 
znanie i stan duchowny lub świecki, do którego należą, pP1 
nie tylko w czynach, ale i w przekonaniu sumienia, ft1’01 
namaszczeniec Boży ma władzę zwierzchniczą nad w 
stkiemi wyznaniami i duchowieństwem chrześciańsk 
Co się tyczy wyznania katolickiego, to monarcha zezi^wc< 
na zależność jego pod względem dogmatu od PapiRć 
będącego głową tego kościoła, a wewnętrzny zarząd t(“ror 
w posiadłościach swoich porucza biskupom, poddar P1 
swćj władzy.“ Metropolita Siestrzeńcewicz proporniai 
utworzenie w Petersburgu kougregacyi z duchowni’ w 
przez monarchę wyznaczonych, którćj przewodniczyć z^r 
dzie metropolita, o ile znajdować się będzie w retersbi™awei 
od rządu ma tam zasiadać prokurator z prawem v 
Biskupi, mianowani przez cara, nie potrzebują zatw,ze 
dzenia papieskiego, ale tylko wyświęcani być mają 
jego błogosławieństwem.
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Się
i nsżyciełe zresztą Milutyna i komitetu urządzającego u 

za sobą fakta niezbite. Komitet urządzający przewr 
wszelkie stosunki, wtrącił się wszędzie, zburzył wszys 
a ni.c nie stworzył. Już Koszełew, b. dyrektor dochoĄ' 
był narzędziem tegoż komitetu, ale będąc człt wie' 
zacnym i uczciwym, hamował, jak mógł, niepotrzebne 
datki. Zostało po nim 18 mil. złp. w skarbie, a te,, 
roztrwoniono; słusznie więc partya bergowska powti 
bezustannie w Petersburgu, że komitet przez czas isfl 
nia pochłonął miliony, nie licząc zdzierstw puboczij 
i pokątnych, zbogacił tysiące przybyszów, z których w' 
szość o sprawach kraju nie miała żadnego pojęcia, zni^ 
czył wszelki ład społeczny, zatrzymał cały organizm) 
dowy, a mimo krzyków, okólników i szamotania się) 
jednćj szkółki nie założył. Nie stworzył nic, tylko s ' 
tudinem fecit, a pustynia taka partyi uiemieckićj byj J 
mnićj nie na rękę, która lubi systematycznie wyciągać z; ,rk 
swoje, a bynajmnićj drzewo podpalić, żeby z niego doi 
parę orzechów.

Partya niemiecka prawdopodobnie zwycięży, ale 
wie, na jak długo; koncesyi po nićj nikt się nie spodzie .

przynajmniej pozwoli nam korzystać z praw fjpr
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1 je 
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cznych, pozwoli nam oddychać i zarabiać mi życie, fjf 
już wiele. W Litwie pozwolono jednćj księgarni sprtf ju
dzić książek we wszystkich językach, zatem i książki ‘ 
modlitwy polskie; fakt ten uważają już za niesłychane 
brodziejstwo, możecie więc wystawić sobie, jak gł§V’ 
zagrzęźliśmy w nieszczęściu. |0 j
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Owóź i ten ostatni punkt zdaje sig Gołoso w i nie
bezpiecznym, gdyż Papież nie omieszka korzystać zeń dla 
podtrzymania i szerzenia swego wpływu na sprawy rosyj
skie. Tćm bardzićj, gdy Papież Pius IX jeszcze i teraz 
pod tym względem złowrogie odkrywa zamiary, założywszy 
¡a własne pieniądze (według Goło su) kolegium dla 
¡¡aigźy polskich w Rzymie i powierzywszy pieczy arcybi- 
Jjupa Ledóchawskiego sprawę kościoła katolickiego w ca- 
>śj Polsce. Drwi sobie w końcu Gołos z tćj pieczy, zt- 
pytują-c złośliwie Dziennik Poznański , organ pol
skich klerykałów“ czy nie na drodze tajemnych spisków 
knowań, wyłamujących się z pod kontroli przyjaznego 

josyi mocarstwa, biskup cudzoziemski ma szerzyć wpływ 
\ffój na niby to osierociały kościół polski, w którym prze- 

wje,j ież wszystkie katedry są obsadzone-obprócz warszawskićj, 
m ii tą zarządza wskazany przez kapitułę administrator.
!r. , Nie od rzeczy może będzie na zakończenie przypo- 

mnieć w kilku słowach historyą metropolity Siestrzeńce- 
yjj ficza> którego zdania stały się ostatniemi czasy ulubioną 
pafi ¡1'^ dzienników rosyjskich. Protestanckiego wyznania, 
łnea W* on nasamprzód w jeździe pruskićj; następnie, bg- 
iy s ąc ranny, porzucił służbę wojskową i przyjął obowiązki 
)W .iwernera w domu jednego właściciela. Tam dla na- 

' giei tłustego probostwa przyjął wiarę katolicką a za 
ńemsingii oddane rządowi rosyjskiemu, wyniesionym został 
3jsua arcybiskupstwo mohylewskie. Siestrzeńcewicz odzna- 
cy jsał sig zawsze sprzyjaniem protestantyzmowi a nadto słu- 
Gi-ulstwem wobec rządu rosyjskiego, despotyzmem wzglę- 

podwładnych i przekupstwem. Z duchowieństwem 
,iaj osyjskióm zawsze był w nader przyjaznych stósunkach 
"Wje córkę brata swego wydał za popa.

e2y‘| Wiedeń, 12 grudnia.
w‘j ~ Ze wszystkich mów, mianych na tćj sesyi w sej-

. ¡ach niemieckich, odznacza się, jakoby olbrzym, mowa 
! ’ ¡aiserfelda i sądzimy, że się żaden niemiecki sejm ani ża- 
¡'djten niemiecki poseł nie uczuje dotkniętym przez porów

nanie nasze Kaiserfeld nie należy wedle swego ducha 
swoich idei do sejmu styryjskiego: należy ’on do austry- 
ekich Niemców, których przywódzcą został w skutek 
(?ego programu. Program Kaiserfelda ma swoje niedo- 
tatki i wywoła tu i owdzie opozycyą, ale jest to program 

orillljii)odzielny i głęboko obmyślany: jest to program, po
prą« W którego działać może stronnictwo, naród, nie zamy- 
.kieś, ai%c sobie przyszłości, gdy tymczasem ani Pratobevera 
3kłąiSzyndłer, przywódzcy Niemców w sejmie niższćj Au- 
vindł r-v’- an’ Giskra ani Skene, przywódzcy Niemców na
Qćj ,1 ijmie morawskim, ani^nareszcie Herbst, przywódzcą Niem- 
f0 iw w Czechach, nie postawili praktycznego i wykonal- 
¡owaiprogramu. Że Kaiserfeldowi chodziło o to, aby po- 

pą awić program, któryby się dał wykonać czyli innemi 
owy, program któryby mógł być przyjętym przez rząd, 

eber widzimy to już tego, że nie powstawał na rząd tak bez
>istys dnego planu i nie malował sytuacyi w każdym kierunku 
¡vakuk czarno, jak to czynili mówcy we wszystkich innych 
jer(jz emieckich sejmach. Okoliczność ta, choć może zupełnie 
r;ilj fdaje się poboczną, zasługuje wszelako na uwagę, bo 

¡•2^ urodzi, jak nieskończenie wyższem jest wystąpienie Kai- 
jakj rfelda, który dobrze wie, że strzedz należy politycznego 
ii'finansowego kredytu Austryi, jeżeli przyszłość monarchii

liają ima być na szwank narażoną.
arcj ------- --------
kari 5B pod Alp, 8 grudnia.

;cybif n.w poniedziałek 3 grudnia w Bernie otwarty 
>d pr(W siódmy związkowy sejm szwajcarski mową naj- 
;yj_ mego członka zgromadzenia Hunkelera. Mówca 
,ece™dzo powściągający się powiedział jednak kilka ustę- 
giumk które powszechnie zajęły. Mówiąc o skutkach 
“pajPY prusko-austryackiój, wyraził się, iż nie przynio- 

ona nic użytecznego dla socyalnego rozwinięcia ludz- 
podflCi, ani tćż niedobrego dla szczęścia i przyszłości lu- 
:yklai' Zostawiła po sobie tylko liczne rany, powalone 
llikańp ’ narody, których losem decydowano bez zapyta
no błn 0 icb woI4- Zostawiła wiele nowych palących kwe- 
miai, wzajemną nieufność pomiędzy państwami i rozdra- 

,ja ópne usposobienie pomiędzy ludami, cowszystko nowe 
ie poF wywołać musi; zostawiła wreszcie potrzebę po
licz iRzenia wojsk we wszystkich krajach i nowego uzbro- 

,,Dela armii. „Ponieważ panuje przemoc i gwałt, nie 
is’l’łce żadnego względu na prawo i sprawiedliwość,“ 
i katf' S<wajcarya zbroić się musi, i jako na najważ- 
¡v naW przedmiot obrad obecnćj sejmowćj sesyi, mówca 
kości(jaza^ na projekt rządowy nowego uzbrojenia i no- 

organizacyi armii szwajcarskićj.
u„al Szwajcarya jakby przeczuwała nowe burze, w których 
leżąJpP' starcie, co świat przeobrazić musi i ztąd to nie- 
ia/ ¿gromadzenia i dyskusyi w którejby nie wykazywano 
aj Jeczności uzbrojenia się od . stóp do głów. Mała 
iańskrPóspolita wśród tygrysiego apetytu nowoczesnych 
i zezrwców, okuwa się gdyby w pancerz, któryby ją 
PapiRć pie dozwolił; opatruje swoje boki w żelaza 

ząd tąbronie, które mają uczyć gwałtowników poszano- 
mddaia Prawa, narodów. Nie tylko w sejmach, ale i na 
)ropo(an’acb ńczonych, artystów, w szynku przy szklance 
hownf’ w restauracyi przy objedzie, wszędzie mówią o no- 
liczyćł brojeniu się i o nowych wojnach, jakie wybuchnąć 
ersbifwem mają Spodziewanie się nowych wstrzą
su vi tak jest powszechne, że bardzo wielu myśli, że 
\atflfze Przed wystawą paryzką nadciągnie ta chmura, 
majf^j piórem wypali. Charakterystyczne to przeczu

cie może być pominięte przez członka zastanawia- 
;o się nad biegiem wypadków — tćm bardzićj, iż 
.się ono z przewidywaniem rozwiązania najważniej- 

najpierwszój sprawy w ludzkości, to jest pol-ego u 
rzewr 
wszys ; 
oehoi Lecz wracamy do sejmu. W ciągu r statnich dni sejm 
wie|Vrganizował, wybrał na swego > rezydenta w izbie 

,, >ćj (nationalrath) p. Philipina, a w izbie pierwszśj
tderath) p. Salili, potworzył potrzebne komisyi a dzi 
przystąpił do obieru nowego rządu. Wiadomo, że 
szwajcarski wybierany jest przez obie izby . sej- 
\czyli bundesversammlung, że składa się on z'6 człon- 
i jest tylko władzą wykonawczą sejmu. Ustępu-

:ebne 
a te 

powti 
as ist 
bocz»
- rząd składał się z pp. Knusel, Fornerod, Dubs, 
ii/ii ^re^’ tlhaler-Venel i Naeff. Niektórzy z nich 
nt*je owic’0 najzdolniejszy Dubs, a potćm Knusel, For- 
dko i ' zaPewne na nowo wybrani zostaną; my źyczyli- 
ći bvtaieby bodący kandydatem do rządu Landam- 

zł2 Solury p. Vigier zasiadł na stolcu rządzącym 
>o dos!rQ!e’ -i8**0 cxt°wiek istotnie liberalny i postępowy, 
’ ’mity mówca aprzytćm przyjaciel Polaków. Mowa 

alel ^Wr.^ października 1864 r. witał przy pomniku 
jodzie 'Uszl<i em’gracn, przybywającą na ziemię szwajcar
ów fi pOzostanie dla każdego, co ją słyszał, jednćm 
ycie, i ^rzyj0«ini0jszych i najbardzićj nauczających wspo-

1 ?w,’%zkowy szwajcarski budżet, przedstawiony sej- 
•bni c k okazuje 20,523,000 franków przychodu a 

• c łeb >820 fr- rozchodu.
‘ ! 1 «owy francuski poseł markiz Banneville przybył 

P Berna i w tych dniach ma przedstawić swoje li- 
^rzytelne. Poseł włoski w Szwajcaryi hrabia Te- 
a Mamiani, słynny pisarz, wyjechał za urlopem do
11 i podobno do Berna nie powróci, Szwajcarowie 
d p. Mamiani, odznaczał się bowiem wielką dla

nich życzliwością. Rosyą reprezentuje jak i dawnićj p. 
Oziero w, protektor korespondentów Dziennika War
szawskiego, niczćm niepowstrzymanych w dziele 
kłamstwa i potwarzy.

Nadzieja, że utworzy się nowy południowy zwią
zek niemiecki, od objęcia teki ministra spraw zagrani
cznych w Wiedniu przez p. Beusta, obudziła się na nowo 
w Szwajcarach. Wiadomo, że Szwajcarzy tak lubią Pru
saków że nie tyiko jednim, ale dziesięcioma związkami 
pragnęliby być oddzieleni od tego państwa Dla tego tćż wia
domość, którą podaje Neue bad. Landszeitung 
z Darmsztadu że 29 listopada postanowiono na zjeździe dy
plomatów w tćm mieście odbytym utworzyć Związek połu
dniowych Niemiec z Bawaryi, Wyrtembergii i % Hesyi, 
wznieciła tu dobrą otuchę. Wiadomość ta potrzebuje 
jeszcze potwierdzenia. Jeżeli się zaś potwierdzi, co się 
stanie z Badenią, czującą w rządzie swoim niepowściągniońe 
chęci do Prus, które zostałyby od nićj oddzielone? 
Mnie się zdaje, że z Berlina danoby rozkaz W. Księciu 
badeńskiemu przystąpienia do południowego Związku, 
a to w celu paraliżowania i osłabiania jego energii i spo
istości.

Jakkolwiek darmsztadzka nowina zdaje się być 
przedwczesną, to pewna, że dyplomacya południowych 
Niemiec zapewniona, że p. Beust nie myśli dla Austryi 
wyrzec się polityki niemieckićj, bardzo od pewnego czasu 
pilnie się krząta nad przeprowadzeniem projektu połu
dniowego Związku według programu przyjętego na zgro
madzeniu przyjaciół ojczyzny południowych Niemiec 
w Stutgardzie 11 listopada.

Prócz kwestyi przyszłego bytu umysły w południo
wych Niemczech zajęte są również jak w Szwajcaryi 
reformą broni i armii. W Oberndorf, gdzie jest naj
większa w Wyrtembergii fabryka broni, bracia Wilhelm 
i Paweł Mauser wynaleźli nową iglicową broń. Karo- 
biny wszelkiego kalibru bardzo jest łatwo według ich spo
sobu zamieniać na broń z tyłu nabijaną, dającą 15 strzałów 
na. minutę. Wiele się tćż tam zajmują armatą z tyłu 
nabijaną ze stali, wynalezioną przez cesarza Napoleona, 
którą zamierza wysłać na wystawę powszechną, a która 
do dział dotąd używanych tak się ma, jak karabin igli- 
eowy do dawnej broni piechoty. Tak więc, gdzie się 
tylko zwrócimy wszędzie widzimy prace nad udoskona
leniem środków mordowania człowieka i bardzo gorliwe 
przygotowywania się do wojny.

PRUSY.
Berlin, 14 grudnia. Z pełnomocników do obrad 

nad projektem konstytucyi Związku północnoniemie- 
ckiego, które się jutro rozpoczynają w Berlinie, przy
byli już z Sonderhausen minister stanu Oertzen, z 01- 
denburgii minister stanu Roessing, z Brunświku mini
ster stanu Campe, z Hamburga senator Kirchenpauer.

Mieszkańcy Hanoweru nie mogą jakoś zapomnieć 
ani o swój samodzielności (czego my im z pewnością 
za złe nie bierzemy), ani się przekonać mogą, żeby im dziś 
po przyłączeniu ich kraju do Prus iepićj było, jak za pa
nowania zdetronizowaućj dynatyi Welfów. Nieprzychylność 
tę Hanowerczyków rząd pruski pojął zupełnie, bo nasam
przód pozostawił tam wyjątkowo jenerał-gubernatorstwo, 
znosząc władzę tę w innych krajach annektowanych, na
stępnie nadał świeżo jenerał-gubernatorowi Hanoweru 
władzę, równającą się władzy gubernatora w kraju nie
przyjacielskim. Donosiliśmy już, że jenerał Yoigts-Rbeetz 
użył władzy swćj, wysyłając kilka osób na fortecę 
Minden, pomiędzy innemi i podpułkownika hr.Kielmanns- 
egge, który chcąc pozostać wiernym przysiędze, wykona- 
nćj królowi Jerzemu, wezwał podoficerów i żołnierzy 
swego pułku dragonów, ażeby w razie powołania ich do 
służby pruskiej oświadczyli, że będąc żołnierzami króla 
hanowerskiego, nie mogą przyjmować służby wojskowćj 
u innego monarchy. Dziś dowiadujemy się, że już wielu 
urzędników administracyjnych zasuspendowano o podej
rzenie sprzyjania domowi Welfów. Sądząc podług tego, 
co się obecnie w Hanowerze dzieje, możnaby przypuścić, 
że wkrótce ogłoszony tam będzie stan oblężenia.

FRANCYA.
Paryż, 11 grudnia. Jutro odbędzie się w Compiegne 

rada ministeryalna a zarazem zbierze się rada stanu. 
Przy tćj sposobności ma stanowcza nastąpić decyzya co 
do podróży cesarzowćj Eugenii. W każdym razie przed
wczesne były pogłoski o zupełnćm podróży zaniechaniu. 
Wszystko zależeć będzie pewnie głównie od allokucyi, 
którą Ojciec ś. dnia 15 b. m. mieć będzie na tajnym krn- 
systorzu. Z Rzymu donoszą tu, że pomiędzy znajdują- 
cemi się w archiwum papiezkióm dokumentami jest także 
manifest papiezki, zapowiadający nadanie konstytucyi. 
Taż sama korespondeneya donosi że wojska papiezkie już 
dnia 7 grudnia obsadziły wszystkie bramy Rzymu, z wy
jątkiem dwóch, zajętych jeszcze przez Francuzów.

Z Orizaby nadeszły dziś listy od cesarza Maksymi
liana z dnia 17 listopada. Listy te jodnak nie zawierają 
żadnych politycznych wyjaśnień; zapełnione są bowiem 
jedynie rozporządzeniami dla cesarzowćj Karoliny w Mi- 
ramare. Natomiast przywiózł wczoraj parowiec ,,La 
France“ pocztę meksykańską z politycznemi dla rządu 
doniesieniami. Wysłano ztąd osobnego kuryera do St. 
Nazaire, który odebrał przeznaczone dla cesarza depesze. 
Do tćj chwili jednak nic się publiczność o treści doniesień 
nie dowiedziała.

Dzienniki zagraniczne, a mianowicie niemieckie, któ
re w ciemnych tylko widzą kolorach położenie Francyi 
i dzisiejszego jćj. rządu, rozsiewają już oddawna, z wido- 
cznśm zadowolnieniem, bajeczki o zapełnćj w gabinecie 
cesarza Napoleona dyshannouii, a mianowicie o odmien- 
nćj zupełnie polityce margrabiego de Moustier i pana de 
Lavalette. Tu dziś w kołach, z ministerstwem spraw za
granicznych najbliższą mających styczność, zaręczają, że 
w politycznych zapatrywaniach obydwóch ministrów naj
zupełniejsza panuje zgoda.

Wczoraj przyaresztowano w St. Denis tajną prasę, 
na którćj z polecenia jenerała Prima drukował się hisz
pański dziennik rewolucyjny w języku fr&ncuzkim. Roz
syłano go wszystkim hiszpańskim wychodźcom a równo
cześnie i do kolonii hiszpańskich Przy rewizyi u byłego 
naczelnika powstańców Pierrata i u hiszpańskiego wy
chodźcy Segasta znaleziono kompromitujące proklamacye 
oraz plenipoteńcyą Prima do zaciągnienia rewolucyjnćj 
pożyczki w ilości 5 milionów franków. Mimo to udało 
się podobno Primowi zaciągnąć tu pożyczkę 3 milionów 
franków na rewolucyjne cele.

Telegramy.
Monachium, 13 grudnia. Minister stanu baron v. d. 

Pfordten podał się, jak z wiarogodnychjźródeł donoszą, 
do dymisyi. Królewska w tym względzie decyzya jeszcze 
nie nastąpiła.

Wiedeń, 13 grudnia. Wiener Ab en dpost donosi: 
W skutek zapytania rządu austryackiego, tyczącego się 
uregulowania spraw handlowych i celnych z Prusami, na
deszła teraz z Berlina odpowiedź, zapowiadająca rychłe 
rozpoczęcie rokowań. Prusy zaproponowały Wiedeń jako

miejsce narad ; przybycia pruskiego pełnomocnika spo
dziewać się można w czasie najkrótszym.

Wiedeń, 13 grudnia. Na konfereneye, rozpocząć się 
mające celem rewizyi traktatu handlowego austryacko- 
pruskiego, oczekują tu pojutrze przybyeia pruskich peł
nomocników pp. Delbriicka i Philipsborna,

Peszt, 13 grudnia. Na dzisiejszćj konfereneyi stron
nictwa Deaka zakonstatowano, że nikt niechce podać po
prawki do projektu do adresu; adres zatćm prawdopodo
bnie bez rozpraw przyjętym będzie.

Petersbutg, 13 grudnia. Rosyjski Inwalid od
piera w odpowiedzi na artykuł France przyrównanie, 
które taż gazeta uczyniła pomiędzy dawnemi powstaniami 
w Polsce a dzisiejszćm w Kandyi. Ostatnie zostało, jak 
mówi Inwalid, wyłącznie przez to spowodowanćm, że 
podjęte w obec chrześcian zaręczenia i rękojmie nie zo
stały wykonane; Rosya nie posyła ani ochotników ani 
broni do Kandyi, jak to inne mocarstwa czyniły przy 
powstaniach polskich, ale nie tai się bynajmniéj z nie- 
zmiennemi sympatyami dla każdćj ludności chrze- 
ściańskićj.

Paryż, 13 grudnia. Monitor donosi: Podług tele
gramu nadesłanego przez marszałka Bazaine ze stolicy 
meksykańskićj z dnia 3 b. m. cesarz Maksymilian znajduje 
się jeszcze w kraju. Cesarz jeszcze się nie zdecydował. 
Celem przewiezienia wojsk francuskich, które do marca 
r. p. ukończonćm być musi, nadeszły okręty transportowe 
i pieniądze. Sherman i Campbell przybyli w dniu 29 bm. 
do Vera-Cruz i wyjechali znwu ztamtąd 3 bm. Zdają 
się oni być ożywieni najbardzićj pojednawczemi usposo
bieniami.

Londyn, 12 grudnia. W kopalniach węgli pod Barns- 
ley miała miejsce ekspłozya, przez co przeszło 300 gór
ników zostało zabitych. Parowiec „City of Washington“ 
przywiózł gotówką 134,185 dolarów. Wiadomości z No
wego Jorku sięgają do 1 grudnia. Dług państwa zmniej
szył się w roku zeszłym o 200 milionów dolarów. —Z Me
ksyku nadeszły doniesienia po dzień 25 listopada. Po
dług nich bawi cesarz Maksymilian w Orizabie, wstrzy
muje się jednak od wszelkićj urzędowej działalności. Ce
sarski garnizon Jalapy poddał się republikanom.

Florencja, 1-2 grudnia. Podług Italie nie ma już 
mowy o wyjeździe Papieża. Rzym jest spokojny. Po
dług dzisiejszego Gi orna le di Roma świętopietrze od 
roku 1859 przyniosło 53|miliony lirów.

Bern, 13 grudnia. Rada związkowa wezwała rząd 
kantonu Wallis, aby tamecznym jezuitom zabronił wszel
kićj dalszćj działalności public <néj w szkole i kościele.

Oarogród, 13 grudnia. Pomiędzy wicekrólem Egiptu 
a księciem Mustafą Fazylem przyszło do układu, mocą 
którego książę otrzymać ma 20,000 funt, szterl. rocznego 
apanażu a za swoje dobra 2,000,000 fszt. Wysoka Porta' 
postanowiła oddać eksploatacyą kopalni i lasów pań
stwa prywatnymprzemysłowcom.

Floreney;!, 13 grudnia. Wczoraj druga 
amerykańska lregata zawinęła do Civitavec- 
chia. Iilstÿ z Rzymu potwierdzają wiadomość, 
że Papież rozesłał kardynałom i ciału dyplo
matycznemu EiSlęgę z dokumentami, dotyczą- 
cemi religijnego prześladowania Polaków- 
przez Rosyą. — Indagacya admirała Persono 
zostnla już ukończoną.

Kurs telegraficzny giełdy berlińskiej.
Dnia 14 grudnia 

z d. 13 z d. 13

98'/,
103'/2
84%
88>9
S9V,
51V,
63
6O'/2
92%
87
8O'/S
7i>%

Ęowietrze; źniaźn.
Żyto: mn. ożyw.
grudzień.............. 5G'/4
na wiosnę 1867.. ńS1 11/, 

Okowita: spokoj.
grudzień..............  153/,
na wiosnę 1837... 16%

Olćj: grudzień.....
na wiosnę............ 12‘/6

Owies: na" wiosnę. 27% 
Zyto na statkach — 
Okowita na stat. — 
Wypowie, żyta.....  100(

Kurs wał; spokoju.
prs. 4%°/0 pożycz. 98%

561 q pruska 5% pożycz. 103%
53% Obi. długu państw. 84'/,

Pezn.n. 4% list. zst. 88%
¡5% dto list. ren. 88%
16% austr. pożycz, nar. 51%
12% dto losy zr. 1860 63
12% polsk. list zastaw. 61
27% ros. poż. prem. 1864 92%

: ------ dto 1866 S7%1-- Rosyjskie banknoty 80'/,
! 9000 Amerykany............. 75’/9
( 30000

Wiadomości miejscowe 5 potoczne.
Poznań, 14 grudnia. Podług § 19 prawa z dnia 27 

marca 1826 tyczącego się stanów prowincyonalnyck dla W. Księ
stwa Poznańskiego wybierają miasta złączone w głos zbiorowy 
tak nazwanych wyborców miejscowyoh (Ortswabler', którzy 
następnie zbierają się w zgromadzenia wyborcze podług okręgów 
i wybierają deputowanego t a sejm prowincyonalny. Obór wy
borców miejscowych w pomienionych miastach odbył się ostatnią 
rażą dnia 16 czerwca 1861 r. na peryod wyborczy od roku 1861 
aż do roku 1866 włącznie. Funkcya zatem deputowanych upływa 
z końcem roku 1866. Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego 
wezwał już rozporządzeniem z dnia 30 października rb. landra- 
tów, ażeby niezwłocznie poczynili przygotowania do oboru wybor
ców miejscowych w miastach odnośnych. W rozporządzeniu tern 
do landratów zwrócono uwagę: 1) że Żydzi stósownie do rozpo
rządzenia okólnego z dnia 24 czerwca 1861 nie są już wyjętymi 
od wyborów miejskich; 2) że w miastach, liczących mniej jak 
300 kominów, wybiera się jeden tylko wyborca miejscowy, w mia
stach, liczących od 300 do 449 kominów dwóch, w miastach, li
czących od 450 do 899 kominów, trzech itd ; 3} że nie wybiera 
się zastępców dla wyborców miejscowych; 4) że wybór uskutecz
niają wszędzie reprezentanci miasta, bez względu na ich wyzna
nie religijne i Da to, czy posiadają nieruchomość czy nie; 5) że 
wyborca miejscowy powinien stósowme do postanowień prawnych 
posiadać własność, wartującą najmniej 300 tal. i powinien Pczyć 
najmniój 24 lat wieku. Żaraz po ukończonych wyborach magi
straty miast mają odnośne protokóły przesłać landratom, którzy 
je ze swemi uwagami doręczą naczelnemu prezesowi. Donosząc 
o nastąpić mających wyboraih, tuszymy, że każdy uprawniony 
do wyborów, w nich udział weźmie.

Wczoraj i dzisiejszej nocy spadla u nas tak wielka 
ilość śniegu, że dziś sankam po Poznaniu jeździć możemy. Mó- 
wiąc o śniegu, nie podobna nam nie wzmiankować o niedbalstwie 
niektórych gospodarzy domów, którzy wbrew nakazowi policyj
nemu jeszcze o godzinie 8 z rana, kiedyśmy do biura szli nie 
kazali usunąć zasp śniegu nagromadzonych przed ich kamienicami 
Dla tych, co wyjść muszą, jest bardzo iremiłćm brodzić w śniegu 
po kolana. 8

“ W hotelu Keilera oglądać można dwa woły, prawdziwe 
dziwolągi. Jeden z tych egzemplarzy ma na plecach piątą nogę, 
podobną do ręki ludzkiój. Druai egzemplarz ma dwie nogi wy- 
rosłe na kości pacierzowej. Prócz tych dwóch egzemplarzy ży
wych, pokazują tam wypchane monstrualne cielę, które z dwóch 
cieląt zrośnięte się być zdaje.

. , . — * Wyborne pieczyste. Łabędzie tuczone jęczmieniem 
i świeżą trawą wyborne są na pieczeń i zupę, jak uczy angiel
skie pismo „Land and Water“, które także podaje okoliczności 
przyjazne tuczeniu tych ptaków, i całe postępowanie opisuje. 
Dowiadujemy się z tego źródła, że w Anglii niektóre osoby jak 
książę ćerfolk, lordowie S ratford, Oxford i t d., mają przywilej 
hodowania łabędzi na rzekach. Najlepszym do tuczenia łabędzi 
jest czas od października do Bożego Narodzenia; później niechcą 
już łabędzie przyjmować tuczącego je pożywienia i chudną nie
zmiernie. W pomyślnych okolicznościach łabędź tuczony waży 
wraz z pierzem do 30 funtów.

PrsybyJi ds PossaaU dal? 14 grudnia.
BAZAR, flr. Potocki z Tulec, Chłapowski z Kopaszewa, Kubicki 

z Dobrojewa, dr. Wilczyński z Wilna.
HOTEL DU NOKD. Raszewski ze Szczepowic. Kalkstein z córka 

z Błotnicy.
0EH.M1GA HOTEL FRANCUSKI. Chłapowscy z Kopaszewa, 

Zakrzewski z Rudniczyska, Drojecki z Popowa, Markiewicz 
z Chabska.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Przygocki z familią ze Sul
mierzyc, Wogakowski z Kurowa, Raczkowski z Gaci, Le- 
debur z Berlina.

POD CZARNYM ORŁEM. Laskowski z Bagrowa, Siemiątkow
ski z Buku, Sawicki z Rybna,

TILSNERA HOTEL GARN1. Bartoszewicz z Trzemeszna, Flock 
z Gdańska.

Gospodarstw, przemysł i bąndel.
Drugi regulamin

tyczący się
rozszerzonej działalności Nowego Stowarzyszenia iemsko- 

kredytowego dla „prowincyi Poznańskiej“.
(Ciąg dalszy.)

§ 14.
Prócz tego (§§ 11 do 13) może stowarzyszenie dług udzie

lony w listach zastawnych tylko jeszcze wypowiedzieć:
1) skoro dłużnik nie wypełnia swego obowiązku zabez

pieczenia (§ 9 niniejszego regulaminu'; dalej
2) przy zmianach posesyi, jeżeli nowy nabywca dóbr obcią

żonych listami zastawnemi
a) jest cudzoziemcem (§ 1 nr. 4 lit. a statutu z dnia 

18 maja 1857), lub
b) jeżeli dokumentu sądowego lub notaryalnego, którym 

przejmuje osobiste zobowiązanie z pierwotnej umowy 
pożyczkowej (§ 3 nr. 3 1. c.) nie przeszłe dyrekcyi 
w trzech miesiącach po nabyciu;

nareszcie
3) w wzmiankowanych w § 3 nr. 5 lit. b statutu z dnia

13 maja 18o7 w przypadkach zmniejszania wartości ob- 
dłużonych dóbr, jak równie takie sprzedaże, których 
nieszkodliwość wedle przepisów prawa z dnia 3 marca 
1850 (Zbiór praw str. 145). Zaświadczy właściwa wła
dza, upoważniają stowarzyszenie do wypowiedzenia da- 
nój pożyczki w tćj tylko kwocie, jaka we wartości po- 
zostałćj substancyi przedmiotu zastawnego nie jest tak 
zabezpieczona, jak statuta tego wymagają; do wypo
wiedzenia całćj pożyczki natepczas tylko, jeżeli kwota 
jej jeszcze zabezpieczona nie dochodzi już do najniższej 
możliwój stopy użyczanych pożyczek.

§ 15. .
Jeżeli nowy nabywca dóbr, na które udzielono listy zasta

wne, zadość uczynił obowiązkowi swemu względem przyjęcia oso
bistego zobowiązania z ugody pożyczkowej, natenczas dotychcza
sowy właściciel zastawionych dóbr żądać może, aby z zobowiązania 
swego zwolniony został. Koszta odnośnego oświadczenia dyrek
cyi ponosi ten, na którego żądanie takowe wystawiono; na żąda
nie dyrekcyi muszą koszta te przed złożeniem oświadczenia być 
zabezpieczone zaliczką.

§ 16.
Właściciele dóbr, na które wedle przepisów niniejszego re

gulaminu udzielono listy zastawne, tworzą osobne stowarzyszenie, 
które wedle następujących przepisów oddzielone jest od dotych
czasowego głównego. Towarzystwa Nowego Stowarzyszenia ziem
sko kredytowego, dalćj od Towarzystwa owych członków, na któ
rych dobra wedle rozdziału II regułami u z dnia 24 listopada 
1859 udzielono listy zastawne lit. B., wedle następujących prze
pisów.

§ 17.
Daje ono dzierżycielom listów zastawnych szczegółową gwa- 

rancyą (§ 31), jest reprezentowane przez osobny ściślejszy wy
dział i przez osobne walne zebranie (§ 37), i nareszcie podzielone 
w sobie na stowarzyszenia roczne w ten sposób, że wszyscy ci, 
którzy w tym samym roku kalendarzowym odebrali listy zasta
wne (§ 7), tworzą stowarzyszenie roczne. Prawa osób trzecich, 
a mianowicie dzierżycieli listów zastawnych przez podział ten 
o tyle tylko są dotknięte, o ile to w regulaminie niniejszem wy
raźnie przepisano.

§ 18.|
Postępowanie amortyzacyjne zaczyna się dia każdego sto

warzyszenia rocznego z pierwszym terminem płacenia prowizyi.
§ 19.

Składki amortyzacyjne (§ 8) wszystkich stowarzyszeń rocz
nych i oszczędzona za amortyzowane już listy zastawne prowizya 
wpływają do tworzyć się mającego półrocznie i do wszystkich 
stowarzyszeń rocznych wspólnie należącego funduszu amortyza
cyjnego. Fundusz ten musi, o ile da się podzielić przez 100, za 
pomocą losowania i publicznego wypowiedzenia równie wysokiej 
kwoty listów zastawnych zupełnie być obróconym na amortyza- 
cyą. Nie dająca się przez 100 podzielić reszta zużyje się przy 
najbliższem losowaniu.

Losowanie nie odbywa się dla każdego stowarzyszenia ro- 
cznego osobno, lecz owszem bez względu na pojedyncze dla ka
żdego stowarzyszenia rocznego wydane l sty zastawne dia wszy
stkich wspólnie.

§ 20.
Suma wylosowanych co pół roku i wypowiedzianych listów 

zastawnych rozdziela się stósownie do składek amortyzacyjnych, 
regulaminem prz pisanych, na pojedyncze stowarzyszenia roczne* 
wśród nich zaś nanależące do każdego stowarzyszenia rocznego 
dobra a podzielona w ten sposób kwota przypisuje się półrocznie 
każdej majętności jako amortyzowana.

§ f21.
Dla wszystkich stowar.yszeń rocznych tworzy się wspólny 

fundusz rezerwowy.
Gotowe jego dochody (§ 13 statutu z dnia 13 maja 1857 

i § 8 niniejszego regulaminu) należy natychmiast ulokować na 
procent w listach zastawnych Nowego stowarzyszenia zierasko- 
kredytowego dla prowincyi poznańskiej, wygotowanych według 
przepisów niniejszego regulaminu

§. 22.
Suma wpływających w pierwszym roku listów zastawnych 

rozdziela się kalkulatorycznie na należące do pierwszego stowa
rzyszenia rocznego dobra, roczny zaś przybytek przedewszyst- 
kiem na pójedyńcze stowarzyszenia roezse a następnie wśród nich 
na dobra pójedyńcze w stósunku do nominalnego długu w listach 
zastawnych każdego stowarzyszenia rocznego resp. każdych dóbr 
na każdy rok kalendarzowy, tak że do każdych dóbr przypisuje 
się corocznie przypadająca na nie kwota. Gotowe zasoby‘fundu
szu rezerwowego niżój 100 tal. wykluczają się z repartycyi.

§ 23. '
Skoro udział stów rzyszenia rocznego w funduszu rezerwo

wym dochodzi do wysokości dziesięciu procentów jego długu w li
stach zastawnych, wpływa:

a) prowizya od nie wzrastającego odtąd udziału w funduszu re
zerwowym tego stowarzyszenia rocznego i

b) przewyżki spłaconych do funduszu zarządowego przez to 
stowarzyszenie roczne składek (§§ 32—34),

na rzecz jego do funduszu amortyzacyjnego,
W nadzwyczajnych dochodach funduszu rezerwowego nie 

bierze odtąd już udziału stowarzyszenie roczne.
§ 2}-

Udział dóbr, na które wedle niniejszego r. gulaminu wy
dano listy zastawne, w wspólnym funduszu r zerwowym sto
warzyszeń rocznych przypada, jeżeli dłużnik zuaglony będzie 
dług swój cały lub częściowo spłacić i§§ ii_ią; zawsze 
w całości łub stósunkowo, przy. dobrowolnej spłacie (8 3 nr. 4 
statutu z dnia 13 maja 1857) zwykle na wszystkie stowarzy
szenia roczne w ten sposób, iż udział ten przyrasta najbliższej 
podzielić się mającej masie listów zastawnych (§ 22).

Jeżeli zaś z pożyczki ziemsko-kredytowej umorzoną już 
jest kwota dziesięciu procentów >ub wię ej, wtenczas w razie do
browolnej spłaty zalicza się spłacającemu udział jego w funduszu 
rezerwowym w całości, albo stósunkowo przy spłatach częśi iowych 
o tyle jednakże tylko, o ile w mowie będący udział podzielny 
jest przez 10J. Suma ta bierze się w listach zastawnych z fun
duszu rezerwowego i zużywa na umorzenie (8 26)

§ 25.
Zresztą tak dobrowolna jak. i przymusowa spłata pożyczki 

zaciąamętćj w listach zastawnych nastąpić może stosownie do 
życzeaia diużmka a bo w gotowiźnie, albo też w niewUosowa- 
nych listach zastawnych, zdolnych do kursu a wygotowanych po
dług niniej zego regulaminu.

Jeżeli dłużnik obierze spłatę w gotowiźnie. natenczas spła
cić się mśjąca suma abluicyjna przyłączoną będzie do funduszu 
amortyzacyjnego, który będzie służył za podstawę przy najbliż
szem losowaniu, a kwota długu w listach zastawnych, mająca być 
go.ówką spłaconą, musi przeto być oprocentowaną aż do terminu 
wykupna wypowiedzianych listów zastawnych.

§ 26
Listy zastawne złożone celem umorzenia, czy to w drodze 

postępowania amortyzacyjnego w skutek wylosowania i publi
cznego wypowiedzenia (§ 19), czy to w drodze dobrowolnćj lub 
przymusowej spłaty (§ 25), nie będą chowane (§ 22 statutu z dnia 
18 maja 1857), lecz spalić je należy wraz z kuponami i talonami 
po poprzeduićm ich zweryfikowaniu.

I § 27.
Każdy członek,! posiadający dobra obdlużone listami zssta- 

wnemi podług statutu z dnia 13 maja 1857, lub podług niniej
szego regulaminu jest upoważniony, na mocy nowej taksy spo- 
rządzonój podług dołączonego regulaminu taksacyjnego (6) lub zrewi
dowanej starćj taksy żądać pożyczki dodatkowej podium niniej
szego regulaminu, jeżeli ’’ J

a) pierwiastkowo nie zrobitno z taksy pożyczkowej zupełnego
użytku, lub - i s

b) część pierwiastkowej pożyczki w listach zastawnych naj
mniej dziesięć procent tejże, spłacono'przez dobrowolną 
SpiAtę^ I li h

c) jeżeli taksacyjna wartość dóbr przez ciągłe melioracje lub 
przez wcielenie lub przypisanie areału, nieobciążonego do-



tąd listami zastawcom!. podwyższoną została przynajmniej 
o” dziesięć procent
Z tą dedatkową pożyczką wstępuje biorący pożyczkę nie 

do. stowarzyszenia rocznego, do którego z główną swoją pożyczką 
należy, lecz do stowarzyszenia rocznego bieżącego roku (§ 16) 
jako członek.

Do wystawić się mającej na taką pożyczkę hipoteki nie 
potrzebna jest kaucya (§ 3 nr. 1 statutu z dnia 13 maja 1357) 
pod względem pierwotnej pożyczki w listach zastawnych, mających 
pierwszeństwo. (Dokończenie nastąpi).

stawę
jest przedmiotem 
¡lii. W ostatnich

— * Jak Anglicy przysposabiają krowy na wyi 
zwierząt? Krowa przeznaczona na wystawę, jest przedn

hodownika bydła równe znaczenie, co dla artysty przeddzień 
otwarcia galeryi obrazów, w którym umiejętnym swym pędzlem 
wykończa obraz i ostatnią mu nadaje ogładę. Nie dziw, że krowa 
taka wypasiona, obmyta, z polyskl wą, woniejącą skórą, z uwień
czonym rogiem i kształtnem, pełnem nabiału wymieniem, ko
rzystnie musi się obok skromnych swych sióstr wydawać, które 
równe a może i większe mają zalety istotne, lecz pozbawione są 
owego blichtru, co mami i łudzi przyjemnie oko patrzącego; po
dobnie zaćmiewają elegantki wykwintnością stroju nieraz pra
wdziwe piękności, które naturalnych swych wdzięków nie starały 
się podnieść pożyczanemi ozdoby. Sędziowie wystawy może po
znają się czasem na złudnśj okazałości krów takich, lecz przy
mrużają ociy na to i nie wahają s:ę oddać im palmy pierwszeń-

płc. Banki ltd. Austr.- créd. meb. 58’/« pł, Poza. prow. 101 i żd,, 
“srtyf. hip ' ""

szczególniejszej troskliwości gospodarza w Angl 
24 godzinach daje on jej bardzo dużo paszy i dopiero na 4 lub 
5 godzin przed otworzeniem wystawy przestaje ją paść. Krowa 
nie dostaje wówczas za nadto skoncentrowanej paszy, aby nie 
miała zbyt wciągniętego brzucha, aby jej w skutek tego 
także i wymiona bardzo naprzód nie wystawały, oraz cycki w złe 
nie dostały się położenie. Przemyślny Anglik woli raczśj zwolna 
napełniać brzuch krowie, dając najpierw zwykłą paszę i dopiero 
potem coraz lepsze i bardziój skoncentrowane pożywienie kładąc 
jój do koryta, Często dawają jeszcze w Anglii krowom funt soli 
w nocy; w skutek tych wszystkich zachodów wyglądają krowy 
w dniu wystawy tak okazale, iż nawet surowy sędzia dobrój tu
szy i powierzchowności ich nic niema do zarzucenia.

Niektórzy przebiegli spekulanci nie poprzestawają na tych 
godziwych środkach wystrojenia i wystawienia w nsjlepszem świe
tle swego towaru, lecz uciekają się nawet do sposobów, które 
jako obliczone na wywiedzenie w b ąd publiczności i sędziów wy
stawy, nie wytrzymałyby może krytyki ze stanowiska surowej 
moralności. I tak np. dla nadania krowom pozoru nadzwyczaj- 
nśj dojności spraw’ają wewnętrznemi środkami to, iż pedczas 
wystawy mleko im z wymion sączy. W tym celu dawają 
krowom kaszę z mąki lnianśj, owsianej i pszennej, przerze
dzoną własnem mlekiem krowy i doprawioną jeszcze niekiedy 
trzema funtami syropu.

Zewnętrzny kształt wymion stanowi także niepośledni przed
miot starań i zachodów troskliwego hodownika bydła, który chce 
pozyskać nagrodę lub zaszczytną wzmiankę na wystawie, Podo
bnie jak dawniej kogutom, gdy walki skrzydlatych tych zapaśni
ków bardziej były w modzie, grzebienie w lupki z tektury wsta
wiano, aby sztywniejszemi je na czas beju uczynić, tak tóż i kro- 

wystawę, podkładają pod wymiona dla 
eskę z czterema otworami dla cycków

wom, przeznaczonym na w; 
lepszego ich ułożenia deskę 
i obwięzują ją w około grzbietu. Prócz tego co wieczór 
obmywają wymiona zimną wodą, ażeby były ściągłe i nasiadłe, 
resztę zaś ciała maślanką, a najwydatniejsze części jego nacierają 
mydłem i gumą. .

Są nawet tacy, którzy w zapale swym upiększenia nie wa
hają Bię nawet nóg krowy ®bmyw> ć maślanką i skóry jej zlewać 
obficie olejkami, chcąc nadać jej połysk metaliczny. Dla uwień
czenia dzieła nacierają się rogi bydlęcia gwoli staremu przesą
dowi angielskiemu węglem i popiołem z białego ostu leśnego. 
Słowem dzień i noc przed wystawą ma dla ambitnego

Walne Zebranie

stwa. Nic dziwnego, mundus vult decipi!

— *Mąka. Berlin, 13 grudnia. Mąka pszenna nr .1 
5',— % tal., nr 0 i 1 5%—5 tal., mąka rżana aro 4',—% 
tal., nr 0 i 1 4%—3”/„ tal. płac, za centa, bez akcyzy.

Poznań, 13 grudnia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 to.l 
5 sgr. do 5 tal. 12% sgr., mąka rżasa nr O i 1 3 tal. 25 sgr. do 
4 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Benifesieaia gi«hl o we,
Utełdw gsnaaaaAsis«», 14 arudnia.

Pozn. nowe listy zast 4% 88’/« pic. Poza, listy rent. 
8D’/S żąd. Pozn. akcye banku p ow. — żąd. Poza, 5% oblig. 
prow. — żąd. — Pozn 5% oblig. powiat. 98 żąd- Pozn. 5%
óbligac. Obry 98 żąd Pozn. 4', % oblig. pow. 89% żąd. Banki, 
polsk. 80 plac.

Żyto: na grud. 49'/, plac., grud. 1866 stycz ¡867 49% 
p’ai, styc.-luty 1867 49% płac., luty-marz. 1867 49% płac., 
marz, kwiecień iS67 40’/, pic., na wiosnę 1867 49”, p’c.

tikowi: a: (z beczką) wyiow. 9000 kwart, na grud. 
14%—% płac, styczeń 1867 14”/,, pic., luty 1867 15 plac., 
marzec 1867 15’/,—% płac., kwecic-n 1867 15'/«—% plac, mai 
1867 15',-»/« plac.

iżSeSłia berlińska, 13 grudnia.
Przy stałem usposobieniu obrót był ograniczony.

Walory pruskie; Dóbr. poż. pstwa (4%%) 98% pic., Poż.
pstwa z r. 1859 (5%) 103'-/, płac., Obi. pstwa (3%) 84’% płac., 
Poż. pstwa prena. z r. 1855 (31/,) 119% płc.

List- zast.! Zach.-prusk. (3%) 76% plac., dlo (4%) 85 
płac., dto (4'/,) 93'« pł., Pozn. nowe (4%) 88% pł. Listy rent. 
Pozn. (4%) 89% płac., Prusk. (4%) 90% płac.

Wsiary sagraślezae: Austr.-metal. (5%) 44% żąd. Poż 
naród (5%) 51'/, żd., Losy z roku 1854 (4%) 58% żąd., Losy 
kred, z r. 1858 67 płac., Losy z r. 1860 (5%) 63 żąd. Los, 
z r. 1864 (5%) 38 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (6%) 57% pł 
Kos. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 92% pł., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 62 płac., Polak, eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
90 żąd., dto cząstki pe 500 złp. (4%) 89’/« płac., Polskie listy 
zast. 3 en. w rs. (4%) 60’/, pł. Włosk. poż. (5%) 54'/, pł. Amer. 
poż. (6%) 75’/, płac. Akcye kol Żel.: Kol.-mind. 148 płac , Gal.- 
Kar.-Ludw. 84% płac. Austr. franc. 106 płac., Warsz.-wied. 61%

Centralnego Towarzystwa Gospodarczego dla 
W. Księstwa Poznańskiego

odbędzie się w Poznaniu na wielkiój sali Bazarowej, w dniach 19 
i 20 grudnia r. b., a rozpoczynać się będzie o godzinie 10 z rana 
dnia każdego. Czynności walnego zebrania rozpoczną się w dniu 
pierwszym tegoż zebrania, nie jak dotąd bywało, od przygotowaw
czych posiedzeń wydziałowych, ale raczej od samegoż aktu plenar
nego posiedzenia, jak to okazuje przygotowany przez Zarząd nastę
pujący porządek dzienny:
Porządek dzienny dla obrad walnego zebrania Centralnego Towa
rzystwa Gospodarczego dla W. Księstwa Poznańskiego w dniach 

19 i 20 grudnia r. 1866.
I. Dnia 19 grudnia.

1. Zagajenie walnego zebrania przez Prezesa Zarządu i wezwa 
nie walnego zebrania do wyboru przewodniczącego obradom.

2. Wybór przewodniczącego i dwóch sekretarzy.
3. Przedłożenie i zatwierdzenie porządku dziennego.
4. Przeczytanie i przyjęcie protokółu ostatniego walnego ze

brania.
5. Sprawozdanie Zarządu z rocznych czynności tegoż.
6. Sprawozdanie komisyi wybranej do rewizyi kasy i wybór no- 

wój komisyi.
7. Odroczenie walnego zebrania do dnia następnego i rozdział 

tegoż na wydziały, tudzież wskazanie lokali do obrad wy
działowych i doręczenie tak porządków dziennych, jak i re
gulaminów przewodniczącym wydziałów.

II. Dnia 20 grudnia.
1. Zagajenie walnego zebrania przez Przewodniczącego.
2. Odczytanie sprawozdań przez referentów wydziałowych 

mianowicie:
a) przez referenta wydziału ogólnego; b) przez referenta wy

działu rólnego; c) przez referenta chowu inwentarza; d) przez re 
ferenta wydziału leśnego.

3. Wnioski Zarządu, a mianowicie:
a) względem założenia szkoły rolniczej teoretyczno-praktycznej 

dla ekonomów; b) względem Ziemianina i przyjęcia tegoż pisma na 
rachunek Towarzystwa; c) względem komisyi, wyznaczonej do zwie
dzania wzorowych gospodarstw; d) względem zmiany ustaw dla Cen
tralnego Towarzystwa Gospodarczego.

4. Wnioski ze strony walnego zebrania, resp. członków jego.
5. Wylosowanie trzech członków Zarządu i wybór trzech no

wych w ich miejsce.
Zarząd Centralnego Towarzystwa Gosgtodarezego 

dla W. Księstwa Poznańskiego. )5873].

Szląsk. stów- bank. (4%) 113% pł. Gertyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 
101'/« pł. Hansem. (4%%) 90 pł. Hen kel (4%%) — pł. Obi. hip. 
szl stów. bank. (4’/,%) 100% żąd., Meining. (4%%) — żąd.

Kurs gotówki pap. pies.: FHr pruski 113% płac, Idr. 
110% żąd., suwereny 6. 22% pic., nap. 5. 11’/, płc., półimper. 

— płac., doli. 1. 11% żąd., Zagr. banku. 99% płc., Austr. 
banknoty 77% plac., Ros. banknoty 80% pł. — Dyskont© ban

kowe 4%.
Pszenica: w miejscu 2100 funt. 69—84 tal., piękna 

pstra polska 80% tal. z kolei płc, 2000 funt, na grudz. 77’% żd. 
kwiec.-maj 78—%, maj-czerw. 78%-79 tal. płac. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 80—83 funt. 55’56'« z kolei płac., ną grudz. 
56%—%—-' 8—% płac, i żąd., grud.-stycz. 55% płąc., na wiosnę 
53'/4—%—'/« płacono. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
43—50 tal. płac. Owies: 1200 funt. wmiejBcu 25—28 tal,, czes
ki 26% z kolei płc., na grudz. 26% płac, grudz.-styczeń 56% 
żąd., na wiosnę 27% płac., maj-czerw. 28 żąd , czerw.-lip. 28’/, 
tal. płac. Groch: 2250 funt, w miejscu do gotowania 58—68 
tai. na paszę 48—58 tal. płac. Olój rzepiowy: 100 funt, bez 
beczki w miejscu 12%—% tal. płc., na grudz. 12%—%, grudz.-
stycz. 12'/,----- '/, płc., stycz.-luty 12% żąd., kwiec.-maj 12%,—
%, maj-czerw. 12%«—% tal. płąc. Olój lniany: w miejscu 
13% tal. płąc. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 
15"/,,, —16 tal. pł., z beczką na grud., grud.-stycz. i styczeń 
luty 15% —'%«—'%« płac., kwiec.-maj 16%,—%—% pł. i id.

płac., maj-czerw. 16%—% płąc. i żąd. % pic., czerw.-lipiec
17% tal. płac.

Ciielda nroeławska, 13 grudnia.
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione;’ poślednia 

12—13 tal., średnia 13%—14% tal., piękna 16—18 tal., bar
dzo piękna 18%—19 tal. Koniczyna biała, obrót mały; 
poślednia 18—20 tal., średnia 22—23'/, tal., piękna 25—27 tal., 
bardzo piękna 28—29 tal. Żyto 2000 funt, ceny niższe; na 
grud. 52%, grud.-styc. 51% płac., styc.-luty 50'/, żąd., kwiec.- 
maj 49'/« płac, i żąd., maj-czerw. 50- 49'/, tal. płac. Pszenica 
na grud. 72 tal. żąd. Jęczmień: na grud. 48'/, tal. żąd. Owies: 
na grud. 43 tal. żąd. Rzep na grud. 96% tal. żąd. Olej 

znifrzepiowy: ceny zniżają się; wypow. 100 cent w miejscu 12”, 
tal. żąd., ua grud. 12—11”,„ grud.-styc. 11%—% płac., styc.- 
luty 11%, kwiec.-maj 11 %, maj-czerw. 11*/, tal. żąd. Oko
wita: na dalsze termina ceny słabsze, w miejscu 15% tał. płac., 

15%, grud.-styc. 15%,— % płc., styc.-15”/,, tal. żąd., na grud. grud.-styc. 1
OS'
5'.

Na targu: piękna śred.
sgr. sgr.

Pszenica biała 92-96 86
„ żółta 88 91 85

Żyto 63 — 67
Jęczmień 57—58 54
Owies 34-33 31
Groch 68-72 64
Rzep 208 200 180 sgr. iRzepik zimowy 190 180 170 „ ; za 150 funt.

„ latowy 170 160 150 „ 1

Ziemianin
Tygodnik przemysłowo-rolniczy 

wychodzić będzie z początkiem roku 1867 jako Ol'ffíSll Cen’- 
trainero Towars^stiea tíostfodarcisego día

W7. JHsięsiiea Potsnańskiego 
i na rachunek tegoż Towarzystwa, a pod redakcyą pp. iWiodsi- 
mirstí U olnien irsa i Maksymiliana Jackow
skiego, oraz za pomocą i współpracownictwem znanych z pióra 

agronomów, przedewszystkićm członków samegoż Towarzystwa. 
Jako organ Centralnego Towarzystwa Gospodarczego, a tćm sa

mem wszystkich połączonych Towarzystw jego filialnych, i jako organ 
umiejętnego rólnictwa w ogóle, ma Ziemianin z jednej strony ob- 
znajmiać ziemian z rozwojem i postępem nauk i doświadczeń agro
nomicznych, z drugiej strony reprezentować rozwój praktycznego go
spodarstwa w połączonych Towarzystwach rolniczych, i centralizować 
rolnicze interesa tychże Towarzystw. Pod względem formy będzie 
miał sobie za jedno z głównych zadań, aby był przystępnym dla 
większości członków tychże Towarzystw, jak niemniej pożytecznym 
dla ogółu ziemian.

Wychodzić będzie pod temi samemi warunkami, jak dotąd, a 
mianowicie w tych samych terminach tygodniowych, w tym samym 
formacie arkuszowym i po téj saméj cenie.

Przedpłata więc kwartalna wynosić będzie: na pocztach pruskich 
1 tal.; na pocztach Królestwa Polskiego 1 rs. 22 kop., a w cesar 
stwie Austryackiém 1 złr. 75 cent.

Wszelkie przesyłki i korespondeneye adresować należy 
franco: do Redakcyi Ziemianina, na ręce sekretarza redakcyi 
p. Mrowińskiego W Poznaniu.

Donosząc o téj zmianie w redakcyi i wydawnictwie Ziemianina, 
zaprasza do gorliwego poparcia tego przedsięwzięcia i do licznego 
prenumerowania [5872].
Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 

día W. Księstwa Poznańskiego.
Od Nowego Roku przyjmuję glmnazya-

stów na stancyą. W. Ketz,
[6090] Wielkie Garbary No. 11.
_ ESens, w i ozna/iu p/'zy uli:y 

Oriolowtj Ńo 16 poiożo .y, jo t do sp'ze- 
anii pot nader kórz stnemi warunkami. 

Bliższych szczegółów dowiedTei się możua 
u właści ie'a codzimnieo godzinie 12 w po
łudnie. [6063].

Na prowincyą poszukuje się młodego, 
przystojnego dziewozęola jako gospodyni 
Pensya 30—40 tal. Bliższe szczegóły u se
kretarza Preuss w Poznaniu, plac Wil 
holmowski No 1 od 1—3 godziuy co ziennie.

’6044]

Cilelda gzezeeińska, 13 grudnia
Pszenica: ceny trochę wyższe; w miejscu 85 funt 

-84 tal. 83—85 flint, żółta na trrnd. 89 no75 -84 tal. 83—85 funt, żółta na grud." 82, na Wl. 
83'-',—84 tal. płac. Zyto: w końcu ceny stałe i wyższe Si 
funt, w miejscu 52—54 tal., na grud. 53—52%, grud.-styc. 
na wiosnę 52—tal płac. Jęczmień w miejscu 70 funt 7, 
chijski i pomorski 47—48% tal. 69—70 funt szląski 47’/
47 tal. plac. Owies w miejscu 50 funt. 28—29 tal. 47' 
fuit na wiosnę 30 tal. płac. Groch na paszę w miejscu 5 
55 tal., do gotowania 59—60 tal. na wiosnę na paszę 53, 
żąd. Olój rzepiowy: w miejscu 80 cent, pomorski 11”/ Oli 
plac., 12'/« tal. żąd., na grud. 11”,, płac, grud.-styc. 11’/} 
kwiec.-maj 12% płac., wrzes.-paźd. 12% tal. żąd. OkoW 
ceny mało zmienione; w miejscu bez beczki 15%, tal. D 
na grud, i grud.-styc. 15% płac., na wiosnę 16 płc.. >/ /’
'/„ tal. płac. ' %

Zapowiedziano 150 w. żyta, 10,000 kwart okowity.
WMrazBwakw, 12 grudnia.

Listy zastaw. 100 rubl. 79% płc. — Oblig. skarb, (rs 1. 
— żąd. — Akeye kolei żelaz. warszaw.-wied. 71’/, żąj 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. — żąd. — Nowa poż. ros. ? J 
1861 prem. (5%) IIP'« płac. — Listy likw. 4%) 57 J 
57'/, żąd.

CENY TARGOWE
w mieśeie Poznaniu.

14 grudnia ]¡¡¡ 
1“. I

tal. •</. fn.ltal.

W 7w»
tnP

pośled.
sgr.

82—841 
32—84 g 
65—661 „ 
50—52 (g 
32 — ¡a 
55—611

Pszenicy piękny szefl. 16 garn......
» śre.f“,iśj » .........................

Żyta ciężkiego „ .........................
„ lżejszego „ .........................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ ........................

Owsa „ .........................
Grochu do gotow. „ .........................

„ na paszę „ .........................
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ .........................
Rzepiu latowego „ .........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki . . . „ .......................
Perek.................... „ ............................
Masła garn. . . . „ ........................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białśj „ ........................
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . ,, ........................
Oleju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 13 grudnia .............
dnia 14 . ..............

3 _: _ 3|
2 22 6 2
2 12 6 2
2 2 fi 2
1 29 6 2
1 25 — 1
1 22 — 1
1 1 6 .1
2 3 9 2
2 — — 2

— — — —
— — — —
— — — —
— — —

1 20 —- 1
— — — —

2 5 — 2
— — — —
—- — —
— — —
— — — —
— — — —

14 20 ■ 14
14 18 9 14
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Dla wygody Członków, obradujących na Walnem Zgromadzeniu 
Centralnego Towarzystwa Gospodarczego, zamówiono w Bazarze w dniach 
19 i 20 grudnia wspólne obiady, i to w dniu pierwszym o godzinie 
2, w dniu drugim o godzinie 5 po południu, na które n gospodarza 
pana Jllagnusrewięza wcześnie zapisać się należy._________________

W Rozdrażewie powiat krotoszyński 
jest z wolnćj ręki do sprzedania gospo
darstwo, obejmujące 80 mórg dobrej roli 
włącznie 8 mórg łąki, z odpowiedniemi w 
debrym stanie budynkami, c<yn-zem rocznym 
tylko 7”, talara. Chęć kupna mający ze- 
:hcą się w tym celu zgłosić do nauczyciela
Bolewskiego tamże. [6092]

W czwartek, 20 grudnia r. b. przed 
południem od godziny 9, sprzedawać będę 
publicznie na probostwie w Górze pow. 
Inowrocławskim, najwięcej dającemu za go
tową zapłatę należące do pozostałości zmar
łego X. proboszcza Scnnenberga, konie cu
gowe i robocze, krowy, jałowicę, młockar
nią, machinę do rznięcia sieczki, narzędzia 
gospodarcze i domowe i różne meble, wszy
stko w jak najlepszym stanie.

Budziński,
komisarz aukcyjny zasądowy.[6073]

Ogrodnik praktyczny we wszystkich ga
łęziach ogrodnictwa, mianowicie w najnow
szych zakładaniacii, potrzebuje posady, albo 
gotów przyjąć wszelkie zakłady. Zamie
szkały w Gołańczy. L. Bembenowskl

[6076]

Wyszło w księgarni Kejznera:

mieszkanie na 1 piętrze przy Nowéj ul. 
:arn nah

nęgar:
Niebo, gra, opr 7 /, sgr. Polowanie, gra 
ułożona ku zabawie, 10 sgr. Orzeł biały, 
gra, 10 sgr. Wleszczblarka, gra pytań i 
odpowiedzi, 10 sgr. Różne szemata ko
ścielne 1 szkolne Obrazki świętych. In
kaust czarny 1 trwały. [6086]

w Kamienicy do Bazaru należącej, jest do 
wydzierżawienia. Składa się z dwóch du
żych pokoi od frontu, trzech pokoi od po
dwórza, kuchni, drwalnika, piwnicy i scho- 

[5865 Magiiuszcwiez.wama.

Od 1 stycznia 1867 jest pomieszkanie do 
wynajęcia w ulicy Jezuickiej No. 4, składa
jące się z dwóch pokoi, kuchni, sklepu 
drwalnika. Bliższą wiadomość udzieli bur- 
grabia Lewandowski w miejscu. [6040]

Pomieszkania większe i mniejsze oraz 
sklepowe są od Nowego Roku do wynajęcia 
ul. Strzelecka No. 8b. [6088]

Pomieszkania są do
wiad. u Mendlowéj plac

Bliższa 
heimowski 16 

[6087]

wynajęcia. 
Wil’ '

Instytut gry na fortepianie.
Na koncert dzieci, mający się odbyć w 

niedzielę, 16 b- m. wieczorem o 6 godzinie, 
dauy przez uczniów instytutu na cel dobro
czynny dla dzieci ubogich, zapraszam sza
nowną publiczność.

Cena wnijścia wedle upodobania. [6085]
Talesca von Fiedler, przełożona, 

Podgórna ulica 15, na I piętrze.

Włodarz doskonały, przebywszy kilki I0WS2 
tnią służbę przy wzorowem gospodarstw iz 
est do nabycia, którego L. Be . benow . m7 
w Gołańczy wskaże. [60i lu—---------------- _ 'rz,ec

Obrazy stereoskopowe 
i aparata.

1 aparat 118 oltrozów od 1 t»l. 
począwszy Józef JołowiCZ, 
[6194] Rynek 74.

Przedpłatę na ryelnę
śp. Karola Marcinkowskiego

w cenie 1 talara przyjmuje
Księgarnia /W. Łeityebm w Poznaniu.

Wykonanie tój pracy poleconem zostało 
znanemu artyście p. Łnkomskiemn, przez 
komitet byłych Stypendyjatów T. N. P. Próbę 
ryciny obejrzeć można w tejże księgarni 
po ukończeniu jej, co w kwietniu lub m 
r p. nastąpi, cena znacznie z/stanie rod
wyższoną.

Wielb wystawa gwiazdkowa
w handin materyałów' piśmiennych, i rysunkowych

Antoniego Bosego w Bazarze.
Jako podarki i.a gwiazdkę polecam albumy do fotografii I rysunhów, 

' ‘ pugilaresy, cygarniczki, nosigroaze i inne przed- 
i z chóry, drzewa itd. we wielkim wyborze po cenach na-

papeteryi, teki, 
mioty galantery
der tanich. [6035].

A. Hoffmann, teks
. ’ irows

pusxkaiK, !ądo
poleca pod gwarancją do nagas (dry 
swój wielki skład dobrze wypróbować ^ez 
Lefoszówek i iglicówek Dreyzego, każtki ' 
gatunku nabojów zawsze u mnie dostać 
żna. Na podarki na gwiazdkę p rzek<
cam tanie i dobre dubeltówki, torby mj fiy ¡
"WslriO morí fin rronnlmwskie, rogi do prochu 

(5818). A, lioffinaiin, puszka:

Handel
AurfowM)/ i detiiiicsny

Antoniego Pfitzne
poleca Szanownej Publiczności na nadi 
dzące święta swój znnczaay skład i 
węgierskich, wprost z Węgier sprowadzaj 
wina z Bordeaux od 4 do 8 złp. za bu
przy odbiorze większój ilości lub na ok[7,4i 

maju taniej, najlepsze marki win szamj.p.jp
rod- skich i reńskich po nader umiarkowali /

nos

[6072] cenach. [600
Nakładem G. Sennewalda w Warszawie 

wyszły co dopiero i znajdują się w Po
znaniu w księgarni

M. Leitgebra
(Hotel du Nord) . [5916].

Powieści (lla Młodzieży
przez

Sewerynę z Znebowskioh Pruszakową.
Cena 1 tal. 10 sgr.

Dziełko to przeznaczone dla dojrzalszej 
młodzieży (11—14 lat) zawiera dwie wy
borne powieści naśladowano z angielskiego. 
Wydanie całe odznacza się tak pod wzglę
dem języka, wewnętrznej wartości, jako też 
pod względem ozdobności wydania, od innych 
podobnych dzieł przeznaczonych dla mło
dzieży, dla tego przy nadchodzącej gwiazdce 
szczególniej na to dziełko zwracamy uwagę

Áukcya obrazów olejnych.
We wtorek dnia 18 i w środę dnia 19

mb. rano od 9 godziny sprzedawać będę pu
blicznie na rachunek zamiejscowy na sali 
Sterna Hoteln de 1’Europe wielki wybór 
dobrych obrazów olejnych, jako 
to krajobrazy, widoki morskie i obrazy ro
dzajowe sławnyoh mistrzów jak profesor. 
Krause, Hagen, Dittmann, Schmidt, Loca- 
mus, Beauchamp, Thomas itd.

Mokeinier,
[6093] król, komisarz aukcyjny.

Ankcya pozostałości.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze-

’ ' ’ ........................ * lab - ‘dawać będę publicznie w poniedziałek, ćn. 
17 grudnia, rano od 9 godz. przy W. Gar- 
baraoh nr. 16 (w domu kupca p. Leitgebra) 
najwięcej dającemu za natychmiastową zapła
tę: porcelanę, szkła i sprzęty 
kuchenne, bieliznę, pościel, od 
12 godziny: srebrne noże, widelce, 
łyżki stołowe, do herbaty, do 
Jarzyn i wazowe, złoty zegjareh 
damski, następnie meble jako to: 
stoły, krzesła, szafy do bielizny 
i sukien, zwierciadła, łóżka,

OWI

nkftTaiuiiiia
mydło balsamiczne

prawdziwie rze tlny środek cel 
gnięcia w bardzo krótkim czasie, r.,_ 
blałój, mlęk lej i ozystej skóry; poi“cz
kawałek za 5 sgr. [2635 eią

 Apteka SSl&fisera.

zd
ny
alei
a

I Domowy
środek uniwersalny

now
N

Ili Z- 
rsta 
¡Z11

Od e asu dawnego cierpiała żunireśc
moja na duszność i kaszel kw 
taronj: wypiwszy butelk/ znaki. 
mitego syropu piersiowego G jCll
A. W. May era ze składu paaft: 
Jana Rasz, uczuła się znowu zupeł*) 
nie zdrową. Nie mogę przeto ni# !z. 
polecić usilnie tego znakomitego / 
Środka domowego wszystkim11 
podobnie cierpiącym. Zaświadczam tfaui 
zgodnie z prawdą.

Zamek Butzelaer pod Appeldorn,
17 grudnia 1865,

X. E. Dezow, ogrodnik. 
Główny skład u wdowy M. Mir«, 

sten Podgórna ul. 14. [6089] ello

ff 1
:yli
od

Z]

Dr. Blayera likier żołądkowy y[0 
telka po 15 sgr., Dr. Marcinkowski;^ 
eseney^ żołądkową_butelka po 5 l
poleca [5149] apteka JEIsnera

Nowa kawiarnia:
w Poznaniu

Edwarda Gnenszą
przy ni Szkólnój Nr. 13 w poblit 
Rynku uprasza o liczne uczęszczani# 
K'lWä doskonała poreya dni)

sgr., oraz na żądani 
wszelkie inne napoje gorące, dobre 
tanie. [6095]

nowości otrzymała 
poleca księgarnia Lndwlka Merzbaoba 

w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski nr. 8' 
Kwlet Fr. Eolemir, popularna nauka wy

chowania 20 sgr.
Kraszewski I. J-, wieczory Drezdeńskie 1 

tal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1858— 

64 r. 3 tal. 10 sgr.
Ludzie 1 ludziska, życie i wegetowanie 

15 sgr.
Krzywlokl, Krótka gramatyka czeska. 17 

sgr. 6 fen.
Kochanowski Jan, Psałterz Dawidów, 12 

sgr.
Bolesławita, żyd 3 tomy 4 tal. 15 sgr. 
Odezyty popularne z nauk przyrodniczych 

i ekonomii spółecznej dla przemysłowców 
wykładane we Lwowie. Rocznik, 
drzeworytami. 28. sgr.

Pleśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. 15 sgr.

Goethe, Powinowactwa z wyboru romans z 
niemieckiego 2 tomy 1 tal. 5 sgr.

Następujące
noleca księgarni

, I, z 43

Skład mój cygar
prawdziwych importowanych, bremeńskich, 
hamburgskich, tytuniów, tabaki do zażywania,
polecam szanownój publiczności.

J. Zanalowski
ulica wrocławska No. 35.[6091].

fy, błórka, dobry fOFtcpi&Il

maehoniowy.
Rychlewsbł,

król, komisarz aukcyjny.

korę dębowi
[6084].

kupują
tacb dawniejszych w każdej ilości, oci

ûh:
ha:

roku bieżącym równie jak tfcioi 
oni 
ta’ijąc offert

Potsdammer i ButtermiiC
[5802] Leszno

Prawdziwe importowane, 
bambnrg. i bremeis. cygara,
poleca j Zapałowsbi,
[5769]. ...................... .......ul. Wrocławska 35.

Skład mój zaopatrzyłem znowu w bo<aty wybór mąjnowszć) I nąj islękniejszój

kolorowéj i biaíéj porcelany i towarów ze szkła
i polecam takowe uprzejmie mianowicie jako stosowne podarki na gwiazdkę.

Równocześnie zwracam niniejszóm uwagę na znaczną część odłożonych S6VW1SÓV7 kftWy,
herbaty, tace itd • j których cenę znacznie zniżyłem.

Wrocławska ulica Ao. 13/14. (5973).

do

i
dl

Najlepszy jasny jak woda 0

olćj skalny
sprzedaje przy odbiorze

50 kwart po 53|4 sgr. »
balon i kosz bezpłatnie

leć
iezi
łto

Ludwik Moebius.
[6097], Adolf Asch,

Skład wraz z mieszkaniem do_ wpiaję
cia. Bliższ
łowskl, ul.

wiadomość udzieli 
Wrocławska No. 85. [6096]’

ul. Zamkowa 5, w blisk. Rya^ f

szamj.p.jp
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